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XI Zjazd Delegatów Zrzeszeń Urzędników Sądowych R.P.
I. C ZĘŚĆ  U R O C Z Y S T A .

W  dniach  20 i 2 1  m a ja  r. b. odbył się w  W a rsz a ­
wie w gm ach  Sądu N ajw yższego  (P a łac  R zeczypospo­
lite j) Z ja z d  D elegatów  Zrzeszeń  U rzędników  Sąd o­
w ych  R . P . Z ja z d  zaszczycili sw ą obecn ością: p rzed ­
staw iciel R ząd u , W icem in ister Sp ra w ie d liw o śc i p. S te­
fan  S ieczkow sk i, P ie rw sz y  Prezes Sąd u  N ajw yższego , 
]). Leon Suipiński, P rezes Sądu  N ajw yższego  p. Ja n  
R zym ow sk i, D yrek to r D epartam en tu  A d m in istra c y jn e ­
go Min. Sp raw ied l. p . A dam  K w ia tk o w sk i, P rezes S ą ­
du A p elacy jn eg o  w W a rsza w ie  p. P io tr  O rłow sk i, P re ­
zes Sądu  O kręgow ego w  W a rsza w ie  p. T ad eu sz  K a ­
m ieński, Sędzia  S. N. dr. E . St. R ap p ap o rt, Sekretarz  
G en era ln y  S ta łe j D eleg ac ji Z rzeszeń  i In sty tu c y j P ra w ­
niczych R . P ., Sędzia S. N. K . F le sz y ń sk i, w iceprezes 
Z a rzą d u  G łów nego Z rzeszen ia  Sędziów  i P ro k u rato ró w , 
W iceprezes Sąd u  A pel. p. B r . G acek, ja k o  p rzed staw i­
ciel K o ła  W arszaw sk iego  Z rzeszen ia  Sędziów  i P ro ku - 
ratoróiw, Sędzia A pel. p . W . Ł u k a sze w icz , N aczeln ik  
S e k re ta r ja tu  P rez yd ja ln eg o  Sądu  N a jw ., adw . Leon  
N ow odw orsk i, p rzed staw icie l R a d y  A dw . w  W a rsz a ­
wie, dr. S tan is ław  K o n cew sk i przedstarw iciel N aczel­
nego K om itetu  P ra co w n ik ó w  P ań stw o w ych , K o le jo ­
w ych  i K o m u n aln ych  R . P ., p rzed staw ic ie le  Z w iązk u  
K om orn ików  Sąd ow ych  pp . J .  San k o w sk i i J .  Ja n u -  
szow ski, o raz  p rzed staw icie le  p ra sy  sto łecznej.

G ra tu la c je  i życzenia n a d e s ła li: P rezyden t K o m i­
s ji  K o d y fik a c y jn e j p. B . P oh oreck i, P rezes Sąd u  N a j­
w yższego p. St. S ierad zk i, N aczeln ik  W ydz. G osp .-Skar- 
bow ego M in. Sp raw ied l. p. S ty p iń sk i, P rezes Sądu  A- 
pelacyjinego w  K ato w icach  p. dr. F ren d l, P ro k u ra to r 
Sądu  A pel. w  K atow icach  p . dr. L e w a n d o w sk i, Prezes 
Sąd u  A pel. w  L u b lin ie  p. Sekutow icz, P ro k u ra to r  Sądu 
A pel. w  L u b lin ie  p. M ark ow sk i, P rezes Sądu  A pel. 
w  Poznaniu  p. Szyszko , P ro k u ra to r  Sądu  A pel. w  P o ­
znaniu  p. S teim an , P ro k u ra to r  Sądu  A pel. w  T o ru n iu  
p. Ja w o rn ik , Prezes Sądu  O k r. w C ieszynie p. A . B rzo ­
stow sk i, P ro k u ra to r  Sądu  O kr. w Pozn an iu  p. E im er, 
P rezes Sądu  O kr. w  S try ju  p . T rzcien ieck i, P rezes 
i P ro k u ra to r  Sądu O kr. w  S u w ałk a ch  pp. R . W od ziń­
sk i i A . D ąb ro w sk i, P rezes Sądu  O kr. w  Z łoczow ie p. 
Z ia rk iew iez , oraz członek h on o ro w y naszego Z w iązk u  
kol. J a n  G órka.

N a zjazd  p rz y b y li cz łon kow ie Z arząd u  Głów nego 
C entralnego Zwiąizku i D elegaci Z rzeszeń  U rzędników  
Sąd ow ych  ze w sz ystk ich  okręgów , a m ian o w ic ie : W . 
S ik o rsk i (W a rsz a w a ), W . H ostyń sk i (P o z n a ń ), Z .

Szk o ln ick i (W a rsz a w a ), L . H ankiew icz  (W a rsz a w a ), 
J .  P rz y łu sk i (W a rsz a w a ), K . R ud zisz  (W a rsz a w a ), St. 
O lejowiski (L w ó w ), M. R osen b lu th  (K ra k ó w ), St. E bel 
(W iln o ), J .  F a m ilje r  (W a rsz a w a ), St. K u lcz yc k i (B y d ­
goszcz), Z . A d am czu k  (L u b lin ) , W . T rz em ża lsk i (K a ­
to w ice), M. W ró b lew sk i (T o ru ń ).

D elegac i: J .  M ajch er i A. F u rm a n ik  (K a to w ice ), 
J .  Szu lc (K ie lce ) , E . A n ton iszew sk i (Z a m o ść ), 
B . S tram er (P rz e m y śl) , J .  G ap iń sk i (B yd g o szcz), 
K . Sem p iń sk i, M. R y d le w sk i i S. K isz k a  (P o ­
z n a ń ), L . O ssow ski, M. L a k se r , G. L a u b e  i P . N eas 
(T o ru ń ), A. O drob iń sk i (W a rsz a w a ), J .  P aszta  (B ia ­
ły s to k ) , I. M ruz (K a lisz ) , L . Przechodzeń (Ł o m ż a), 
B. D ytbern er (Ł ó d ź), A . R yw cz ak  i M. K yrez  (M ła w a ), 
K . T o m aszew sk i (P ło c k ) , A . S trasz ew sk a  (S ied lce), 
A . H ała (So sn o w iec), St. Bogłow iski (S u w a łk i) , J .  O l­
szew ski (W ło c ła w e k ), W . B rzozow sk i (W iln o ).

Prezes k o l. S ik o rsk i o tw ie ra ją c  Z ja z d , zag a ił go 
w sposób n a stę p u ją c y :

Zjazd nasz zbiega się z momentem, kiedy świeżo 
mamy w pamięci uroczysty akt ponownego wyboru Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, dokonany przez Zgromadze­
nie Narodowe. Uczucia, jakie ożywiały nas w dniu 8 ma­
ja  r. b., odczuwamy i dziś w całej pełni. Pierwszą, więc 
myślą zwracamy się do Najwyższego Dostojnika Pań­
stwowego, reprezentującego żywy symbol N ajjaśniej­
szej Rzeczypospolitej, dla oddania Mu hołdu i należnej 
czci z zapewnieniem całkowitego oddania się Państwu 
i Jego Zwierzchnictwu, wznosząc okrzyk: Najjaśniejsza 
Rzeczpospolita i Jej Prezydent Ignacy Mościcki niech 
żyją!

Dla wielkich czynów przy odbudowie ukochanej Oj­
czyzny i gruntowaniu Jej wielkomocarstwowego stano­
wiska czcimy Wodza Narodu, składając Mu należny 
hołd i zapewnienie stania zawsze gotowi pod Jego rozka­
zami. Pierwszy Marszałek Rzeczypospolitej, Józef Pił­
sudski — niech ży je!

N astępnie prezes S ik o rsk i w  im ieniu  Z ja zd u  p o w i­
ta ł w ym ien ion ych  na w stęp ie  p rzed staw ic ie li w ład z  są ­
dow ych  i a d m in istrac y jn y c h , gości, tudzież p rzed sta­
w ic ie li b ratn ich  o rg a n iz acy j, oraz  delegatów , k tó rz y  
p rzyb y li na z jazd  z całego obszaru  R zeczyp osp o lite j, 
rep rezen tu jąc zrzeszony ogół u rzęd n ików  sąd ow ych , 
poczem  w y g ło s ił n astęp u jące  p rzem ów ien ie:

Sz.  K o l e d z y !  W i t a j ą c  W a s  n a  X I  Z j e ź d z i ć  D e l e g a t ó w ,  
c h c ę  z a z n a c z y ć ,  ż e  r e p r e z e n t u j e c i e  n i e t y l k o  k i l k u t y s i ę c z n y  
f i z y c z n y  z e s p ó l  p r a c o w n i k ó w  s w e g o  u g r u p o w a n i a ,  a l e
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j e d n o c z e ś n i e  r e p r e z e n t u j e c i e  w y s o k ą  i d e ę  h u m a n i t a r n ą  —  
p o ś w i ę c e n i a  s i ę  p r a c y  s p o ł e c z n e j  d l a  o g ó l n e g o  d o b r a  i n ie  
m n i e j  w y s o k i e  z a l e t y  u m y s ł u ,  s p e ł n i a j ą c  s w o j e m  p o s ł a n ­
n i c t w e m  w  p r a c y  o r g a n i z a c y j n e j  o b o w i ą z k i  o b y w a t e l s k i e ,  
z a w o d o w e  i k o l e ż e ń s k i e .  W  m o m e n c i e ,  k i e d y  r o z p o c z y ­
n a j ą  s i ę  o b r a d y  z j a z d o w e ,  p r z y j m i j c i e  o d e  m n i e ,  j a k o  od  
te g o ,  k t ó r y  w r ó s ł  w  t ę  i d e ę  i o d  s z e r e g u  l a t  z e s p o l i ł  s ię  
z W a m i  n a  n i w i e  p r a c y  z w i ą z k o w e j ,  s e r d e c z n e  p o d z i ę k o ­
w a n i e  z a  W a s z ą  w s p ó ł p r a c ę  z m a c i e r z y s t ą  o r g a n i z a c j ą ,  
a  j e d n o c z e ś n i e  s k ł a d a m  W a m  g o r ą c e  ż y c z e n i a ,  a b y  W a s z  
t r u d ,  j a k i  p o n i e ś l i ś c i e  s t a w i a j ą c  s i ę  t u  n a  w e z w a n i e  c e n ­
t r a l n e j  o r g a n i z a c j i  i j a k i  b ę d z i e c i e  p o n o s i ć  n a d  p r a c a m i  
w  z w i ą z l k u  ze  Z j a z d e m ,  w y d a ł  p o m y ś l n e  w y n i k i ,  a b y  p r z y ­
n i ó s ł  W a m  i r e p r e z e n t o w a n e m u  p r z e z  W a s  o g ó ł o w i  w  le j  
c i ę ż k i e j  d o b i e  z m a g a n i a  s i ę  z n a d z w y c z a j  n e m  i t r u d n o ­
ś c i a m i  w  ż y c i u  o r g a n i z a c y j n e m  p o ż y t e k  i z a d o w o l e n i e ,  ż e ­
b y  o g ó ł  n a s z  z a p r z e s t a ł y  t r a p i ć  t e  w s z y s t k i e  d o l e g l i w o ś c i ,  
k t ó r e  b y ł y  e t a p a m i  c i ę ż k i c h  p r z e ż y ć  w  u b i e g ł y m  o k r e s i e  
i a b y  m i a r a  d o ś w i a d c z e ń  b o l e s n y c h  n i e  p o g ł ę b i a ł a  s ię ,  
a  p r z y s z ł y  o k r e s  s t a ł  s i ę  p u n k t e m  z w r o t n y m ,  p r o w a d z ą ­
c y m  d o  o d b u d o w y  t e g o ,  co  z o s t a ł o  u t r a c o n e  w s k u t e k  o g ó l ­
n y c h  c i ę ż k i c h  w a r u n k ó w  k r y z y s o w y c h .

O t w i e r a j ą c  p o p r z e d n i  X  J u b i l e u s z o w y  Z j a z d  n a s z e j  
o r g a n i z a c j i  s t w i e r d z i ł e m ,  że  z b i e g i e m  o k o l i c z n o ś c i  w  ó w ­
c z e s n y m  o k r e s i e  z a m k n ę l i ś m y  I r o z d z i a ł  k s i ę g i  d z i e j ó w  
n a s z e j  o r g a n i z a c j i ,  k a r t y  k t ó r e g o  z a p i s a n e  z o s t a ł y  z d a r z e ­
n i a m i  d l a  n a s  k o r z y s t n e m i ,  d a j ą c e m i  m i a r ę  p o ż y t k u ,  j a k i  
p r z y n i e ś l i ś m y  n a s z ą  z j e d n o c z o n ą  p r a c ą  d l a  w s p ó l n e g o  
d o b r a  i d o b r a  i n s t y t u c j i ,  k t ó r e j  s ł u ż y m y .

N i e s t e t y  do  n o w e g o  r o z d z i a ł u  m u s i m y  z a p i s a ć  s a m e  
s t r a t y ,  i t o  b a r d z o  d o t k l i w e .  W p r a w d z i e  s t r a t y  t e  n i e  są  
u d z i a ł e m  t y l k o  n a s z y m  w y ł ą c z n i e ,  d o t y k a j ą  o n e  c a ł y  
ś w i a t  p r a c o w n i c z y  n a  I l e  o g ó l n e g o  n i e d o m a g a n i a  k r y z y ­
s o w e g o ,  t e m  n i e m n i e j  n a l e ż y  s t w i e r d z i ć ,  że  sądow niey  
ponieśl i  s to su nkow o  na jw ięk sze  s t ra ty  przez za h a m o w a ­
nie awansów, które z począ tk iem  r. 1931 m ia ły  o s ta tecz­
nie zrea l izow ać  przesunięcia  z rac j i  po m yś ln ie  zakończo­
nej  akcji ,  do tyczące j  zm ia n y  tabeli  s ta n o w isk  w  są d o w ­
nictwie.  O b n i ż k a  u p o s a ż e ń ,  z a h a m o w a n i e  s z c z e b l o w a n i a  
w  u s t a w i e  u p o s a ż e n i o w e j !  n o w e l i ,  d o  u s t a w y  e m e r y t a l n e j ,  
p o ś r e d n i o  u m n i e j s z a j ą c e  u p o s a ż e n i e  i u m n i e j s z a j ą c e  p r a ­
w a  e m e r y t a l n e ,  o g r a n i c z e n i e  p o m o c y  l e k a r s k i e j .  O to  są  
t e  c i o s y ,  k t ó r e  n a s t ę p o w a ł y  j e d e n  p o  d r u g i m ,  w  t e m p i e  
n i e  p o z w a l a j ą c y m  o t r z ą s n ą ć  s ię  z w r a ż e n i a  p o  o s t a t n i m ,  
k i e d y  j u ż  n a s t ę p o w a ł  n o w y  c io s ,  s t a l e  p o g a r s z a j ą c y  n i e ­
o m a l  z m i e s i ą c a  n a  m i e s i ą c  s k r o m n y  i b e z  t e g o  b y t  p r a ­
c o w n i k a  p a ń s t w o w e g o .  P r a c o w n i c y  p a ń s t w o w i  s t a n o w i ą  
e l e m e n t  n a j b a r d z i e j  w r a ż l i w y  w  o d n i e s i e n i u  d o  w s z e l k i c h  
z a g a d n i e ń  p a ń s t w o w y c h  i n a j b a r d z i e j  o d c z u w a j ą  k o n i e c z ­
n o ś c i  p a ń s t w o w e ,  z ł o ż y l i  d l a  t y c h  k o n i e c z n o ś c i  d u ż o  o f i a r ,  
k o s z t e m  i c h  w y r ó w n y w a  s i ę  d e f i c y t  b u d ż e t o w y ,  r a t u j e  s ię  
s k a r b ,  l e c z  t y m  o f i a r o m  p o w i n i e n  b y ć  p o ł o ż o n y  k r e s .  Są  
g r a n i c e ,  p o z a  k t ó r e  n i c  m o ż n a  s i ę  p o s u n ą ć  b e z  n a r a ż e n i a  
n a  s z w a n k  i n t e r e s u  P a ń s t w a .

K r y z y s  g o s p o d a r c z y  j a k o  p r z y c z y n a ,  w y w o ł u j ą c a  
s k u t k i  u j e m n e  d l a  w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i ,  n i e  u s p r a w i e d l i ­
w i a  c a ł k o w i c i e  p r z e r z u c e n i a  t a k  z n a c z n y c h  c i ę ż a r ó w  n a  
p r a c o w n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  i s t a j e  o t w o r e m  z a g a d n i e n i e ,  
c z y  w s z y s t k i e  w a r s t w y  s p o ł e c z n e  p o c i ą g n i ę t e  z o s t a ł y  do  
r ó w n o m i e r n y c h  ś w i a d c z e ń  i c z y  n i e  z n a l a z ł y b y  s i ę  i n n e  
ź r ó d ł a  o s z c z ę d n o ś c i .  R o z w a ż a n i e  t e g o  z a g a d n i e n i a  w  s z c z e ­
g ó ł a c h ,  a c z k o l w i e k  n i e  l e ż y  n a  p ł a s z c z y ź n i e  n a s z e j  a t r y -  
b u c j i ,  j e d n a k  m u s i m y  a p e l o w a ć  d o  c z y n n i k ó w  m i a r o d a j ­
n y c h  o w z i ę c i e  t e j  s p r a w y  p o d  u w a g ę .

N ie  b ę d ę  t u  o m a w i a ł  k w e s t j i  w y s o k o ś c i  p ł a c  u r z ę d n i ­
c z y c h ,  j a k o  c z y n n i k a ,  w p ł y w a j ą c e g o  n a  k s z t a ł t o w a n i e  s ię  
b u d ż e t u ,  g d y ż  p ł a c e  t e  p r z e d  o b n i ż k a m i  p o w s z e c h n i e  b y ł y  
u z n a w a n e  z a  n i e d o s t a t e c z n e  i o b n i ż a n i e  i c h  o d b i j a  s ię  
u j e m n i e  n a  r y n k u  w e w n ę t r z n y m ,  p o w i ę k s z a j ą c  z a s t ó j  w e  
w s z y s t k i c h  g a ł ę z i a c h  p r a c y .

Z a s t ó j  o g ó l n y  n i e  o b e j m u j e  n a s z e j  p r a c y ,  p r z e c i w n i e ,  
w s k u t e k  k r y z y s u  p r a c a  w  s ą d a c h  p o w i ę k s z y ł a  s i ę  w s k u ­
t e k  w z r o s t u  p r z e s t ę p c z o ś c i  i w z r o s t u  s p r a w  w  p o s z u k i w a ­
n i u  n a l e ż n o ś c i .  W  z w i ą z k u  z z a h a m o w a n i e m  m i a n o w a ń  
n a s t ą p i ł a  n a t u r a l n a  r e d u k c j a ,  s k ł a d  o s o b o w y  s t a l e  s ię  
z m n i e j s z a  a  z w i ę k s z o n ą  p r a c ę  p r z e r z u c a  s i ę  n a  p o z o s t a ­
ł y c h ,  w s k u t e k  c z e g o  n a s t ę p u j e  n a d m i e r n e  i s z k o d l i w e

p r z e c i ą ż e n i e ,  p o w o d u j ą c e  z a t r u d n i e n i e  p o  k i l k a n a ś c i e  g o ­
d z i n  n a  d o b ę .

W  t y c h  c i ę ż k i c h  w a r u n k a c h  m a t e r j a l n y c h ,  j a k i e m i  
o b a r c z o n y  j e s t  ś w i a t  p r a c o w n i c z y ,  w  i m i ę  k o n i e c z n o ś c i  
p a ń s t w o w y c h  i w  c i ę ż k i c h  w a r u n k a c h  p r a c y  d o c h o d z ą  n o ­
w e l i z a c j e  u s t a w y  o p a ń s t w o w e j  s ł u ż b i e  c y w i l n e j  i p r z e p i ­
s ó w  d y s c y p l i n a r n y c h ,  p o g a r s z a j ą c e  d o t y c h c z a s o w y  s t a n  
p r a w n y .  T u  j u ż  ś w i a t  p r a c o w n i c z y  n i e  m o ż e  d o p a t r z e ć  
s ię  k o n i e c z n o ś c i  u w a r u n k o w a n y c h  n a g ł ą  i r z e c z y w i s t ą  po-, 
t r z b ą ,  z w ł a s z c z a  w  o b e c n y m  m o m e n c i e  o g ó l n e g o  p r z y g n ę ­
b i e n i a  n a  t l e  k r y z y s o w y m .

Z a h a m o w a n i e  m i a n o w a l i  s p r a w i ł o  to ,  że  p r a k t y k a n c i  
o d  k i l k u  l a t  n i e  m o g ą  u z y s k a ć  u s t a l e n i a  w  s ł u ż b i e  i t y c h  
p r a w ,  j a k i e  p r z y s ł u g u j ą  u r z ę d n i k o m  s t a ł y m ,  p o m i m o ,  że  
b y w a j ą  w y p a d k i ,  iż  z k o n i e c z n o ś c i  p e ł n i ą  s ł u ż b ę  k i e r o w ­
n i c z ą  w  p o s z c z e g ó l n y c h  d z i a ł a c h  s e k r e t a r j a t ó w  s ą d o w y c h .

W  c i ą g u  u b i e g ł e g o  o k r e s u  o r g a n i z a c j e  w  m o m e n t a c h  
c i o s ó w ,  g o d z ą c y c h  w  ś w i a t  p r a c o w n i c z y  r o b i ł y  d u ż e  w y ­
s i ł k i  z a p o b i e g a w c z e ,  n a c e c h o w a n e  p o w a g ą  a k c j i ,  b o  p o z a  
w y z y s k i w a n i e m  w s z e l k i c h  n o r m a l n y c h  d r ó g  i k r o k ó w  d o ­
p r o w a d z i ł y  a ż  d o  p o s ł u c h a n i a  u  P a n a  P r e z y d e n t a  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  i a c z k o l w i e k  z d a w a ł o b y  s ię ,  ż e  n i e .  w i d a ć  
w  s e n s i e  d o d a t n i m  w y n i k ó w  ł o ż o n y c h  z a b i e g ó w ,  t o  j e d ­
n a k  w y p a d n i e  z a p e w n i ć ,  ż e  w y n i k i  p o z y t y w n e  b y ł y  o s i ą ­
g a n e  p r z e z  z a p o b i e g a n i e  l u b  ł a g o d z e n i e  w  p e w n y c h  p o s u ­
n i ę c i a c h .

O m a w i a j ą c  r ó ż n e  z a g a d n i e n i a  w s k a z a n e m  j e s t  z a u w a ż y ć  
r ó w n i e ż ,  że  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  n a  t l e  o g ó l n e g o  n i e d o s t a t ­
k u  j e s t e ś m y  ś w i a d k a m i  z a ł a m a n i a  s i ę  p o d s t a w  e t y c z n y c h  
w  r ó ż n y c h  o ś r o d k a c h  i  n a  r ó ż n y c h  o d c i n k a c h  n a s z e g o  ż y ­
c i a  p u b l i c z n e g o .  J e d n y m  z n a c z e l n y c h  p o s t u l a t ó w  s t a t u ­
t o w y c h  j e s t  u t r z y m a n i e  n a  w y s o k i m  p o z i o m i e  m o r a l n y m  
g o d n o ś c i  d a n e g o  z e s p o ł u  z a w o d u  i m y  u r z ę d n i c y ,  g r u p u j ą ­
cy  s i ę  p r z y  w y m i a r z e  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  m u s i m y  ze  s z c z e ­
g ó l n ą  t r o s k l i w o ś c i ą  d b a ć  i s z c z e g ó l n ą  z w r a c a ć  u w a g ę ,  a b y  
n a s z  z e s p ó ł  z a c h o w a ł  c z y s t o ś ć  p o d  w z g l ę d e m  e t y c z n y m  
i b y ł  rw o ln y  o d  u j e m n e j  o p i n j i .

D o b a  k r y z y s u  i n i e p o w o d z e ń ,  j a k  ż a d n a  i n n a ,  n a d a j e  
s i ę  d o  r o z w a ż a ń  n a d  d a l s z e m i  z a d a n i a m i .  J a k o  z e s p ó l  
p o w o ł a n y  d o  n a l e ż y t e g o  u j m o w a n i a  i o c e n y  z a g a d n i e ń  
n a s  d o t y c z ą c y c h  i w y s o c e  o d p o w i e d z i a l n y  z a  s w o j e  c z y n y ,  
m u s i m y  s i ę  w y k a z a ć  w i e l k i e m  z r o z u m i e n i e m  d l a  p o t r z e b ,  
n a k ł a d a n y c h  n a  n a s  w y ż s z y m  n a k a z e m .  N i e  m o ż e m y  p o d ­
d a w a ć  s i ę  a p a t j i ,  b i e r n o ś c i  i z n i e c h ę c e n i u ,  l e c z  s i l n a  w o l a ,  
p r z e w i d u j ą c y  u m y s ł  p o w i n n y  n a s  w p r o w a d z i ć  n a  w ł a ś c i ­
w ą  d r o g ę  do  w i ę k s z e g o  i ś c i ś l e j s z e g o  s k u p i e n i a  s ię .  S i l n a  
i j e d n o l i t a  o r g a n i z a c j a  d a j e  w i ę k s z e  g w a r a n c j e  s k u t e c z n e j  
o b r o n y  s w o i c h  i n t e r e s ó w ,  j a k  r ó w n i e ż  s t w a r z a  s z e r o k i e  
m o ż l i w o ś c i  r o z s t r z y g n i ę c i a  n a s z y c h  w e w n ę t r z n y c h  p r o b l e ­
m ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  t a k  w a ż n y c h  w  c z a s a c h  d z i s i e j s z y c h  
d l a  k a ż d e g o  z e s p o ł u .

P r o b l e m  o r g a n i z a c y j n y  w  k a ż d e j  d z i e d z i n i e  ż y c i a  j e s t  
w i e c z n i e  ż y w y m  i a k t u a l n y m  t e m a t e m  w  d ą ż e n i u  do  
w y ż s z y c h  i l e p s z y c h  f o r m  u s t r o j o w y c h ,  z a p e w n i a j ą c y c h  
m a k s i m u m  p o ż y t k u  p o d  w z g l ę d e m  m o r a l n y m  i m a t e r j a l -  
n y m  w  n a j s z e r s z e m  z n a c z e n i u .  R o z s z e r z a  s i ę  w i e d z a  l u d z ­
k a ,  w z b o g a c a  s i ę  d o ś w i a d c z e n i e ,  r o ś n i e  k u l t u r a ,  r o ś n i e  p o ­
s t ę p ,  z m i e n i a j ą  s ię  w a r u n k i  i n a  t e m  t l e  w y ł a n i a  s i ę  k o ­
n i e c z n a  p o t r z e b a  d o s t o s o w a n i a  s i ę  d o  n o w y c h  n o r m  ż y ­
c ia .  D l a t e g o  t e ż  s p r a w y  o r g a n i z a c y j n e  p o w i n n y  w  d z i ­
s i e j s z y c h  o b r a d a c h  z a j ą ć  p i e r w s z e  m i e j s c e  i n a l e ż y  im  
d a ć  t a k i  k i e r u n e k ,  k t ó r y  z b l i ż a ł b y  n a s  d o  c e l u .

W  m y ś l  u c h w a ł y  p o p r z e d n i e g o  Z j a z d u  D e le g a tó w . ,  
o p u b l i k o w a n e j  w  s w o i m  c z a s i e ,  p r z y g o t o w a n y  z o s t a ł  p r z e z  
Z a r z ą d  G ł ó w n y  ś c i ś l e j s z y  p r o j e k t  n o w e g o  s t a t u t u .  W  p r a ­
c a c h  n a d  t y m  p r o j e k t e m ,  s t o s u j ą c  s i ę  d o  z a s a d ,  w y t y c z o ­
n y c h  w  u c h w a l e  Z j a z d u  o p i e r a l i ś m y  s i ę  n a  w z o r a c h ,  z a ­
s i ę g n i ę t y c h  z e  s t a t u t ó w  n a j p o w a ż n i e j s z y c h  o r g a n i z a c y j .  
S k ł a d a j ą c  p r o j e k t  s t a t u t u  o g ó l n e j  k a s y  p o ś m i e r t n e j ,  z a ­
p r o j e k t o w a n y  i n a d e s ł a n y  p r z e z  S t o w a r z y s z e n i e  B i a ł o ­
s t o c k i e ,  j e s z c z e  r a z  ż y c z ę  K o l e g o m  t r a f n y c h  i o w o c n y c h  
u c h w a ł  d l a  d o b r a  o g ó ł u .

Po przem ów ien iu  kol. S ik o rsk iego  z ab iera li głos 
p rzed staw ic ie le  w ładz i goście w  n astę p u jące j k o le j­
ności :



P a n  W i c e m i n i s t e r  S i e c z k o w s k i :
A d w o k a t  p .  L e o n  N o w o d w o r s k i ,  p rzed staw icie l 

•Rady A d w ok ack ie j w W a rsza w ie :
W  i m i e n i u  n i e o b e c n e g o  P a n a  M i n i s t r a  i s w o . j e m  w i ­

t a m  Z j a z d  P a n ó w .  Z n a m  i n s t y t u c j ę  P a n ó w  od  p o c z ą t k u  
i w i e m ,  j a k i  d u c h  j ą  o ż y w i a  o d  j e j  p o w s t a n i a .  W i e m  d o ­
b r z e ,  że  u m i e c i e  p a n o w i e  p o ł ą c z y ć  p o c z u c i e  i n t e r e s u  w ł a ­
s n e g o  z d o b r e m  P a ń s t w a  i t o  j e s t  p u n k t e m  t e j  s z c z y t n e j  
i d e i ,  d u c h  k t ó r e j  d a  s i ę  z a u w a ż y ć  w e  w s z y s t k i c h  w a s z y c h  
p o c z y n a n i a c h .  N ie  w ą t p i ę  w ię c ,  że  i w  r o k u  o b e c n y m  s t a ­
n i e c i e  d o  p r a c y  d l a  t e j  i d e i ,  k t ó r e j  w s z y s c y  s ł u ż y m y .

S ę d z i a  S ą d u  N a j w y ż s z e g o  p .  d r .  E .  S t .  R a p p a p o r t ,  

Sek retarz  G en era ln y  S ta łe j D eleg ac ji Zrzeszeń  i In sty- 
tu cy j P raw n iczych  R . P .:

W i t a m  Z j a z d  P a n ó w  w  i m i e n i u  S t a ł e j  D e leg .  Z r z e s z e ń  
i I n s t y t u c y j  P r a w n i c z y c h .  W  j e j  i m i e n i u  t y l o k r o t n i e  j u ż  
s k ł a d a ł e m  ż y c z e n i a  P a n o m  w  din iu  d l a  n i c h  u r o c z y s t y m  
d o r o c z n e g o  W a l n e g o  Z j a z d u  i m i a ł e m  j u ż  t y l o k r o t n i e  
o k a z j ę  d o  s t w i e r d z e n i a ,  j a k  p o w a ż n y m  c z y n n i k i e m  o r g a ­
n i z a c y j n y m  w  ż y c i u  u r z ę d n i k ó w  s ą d o w y c h  R. P .  j e s t  
Z w i ą z e k  P a n ó w .  T e m h a r d z i e j  p o d k r e ś l i ć  n a l e ż y  w a r t o ś ć  
i c h  o r g a n i z a c j i  w  c z a s a c h ,  w  k t ó r y c h  i n a m ,  z r z e s z e n i o m  
p r a w n i c z y m ,  n i e  o b c e  s ą  t r u d n e  w a r u n k i  b y t o w a n i a  
a  t e m h a r d z i e j  p r o w a d z e n i a  s y s t e m a t y c z n i e  p r a c y  z r z e s z e ­
n i o w e j .  P r a c a  w a s z a  d o w o d z i  s z c z e g ó l n e j  ż y w o t n o ś c i  i c h  
o r g a n i z a c j i ,  g d y  w  d z i s i e j s z y c h  c z a s a c h  k r y z y s u  w  t e n  
m o ż l i w i e  n a j l e p s z y  s p o s ó b  p r z e z w y c i ę ż a c i e  P a n o w i e  p i ę ­
t r z ą c e  s ię ,  a  t a k  c z ę s t o  p o r u s z a n e  w  „ A p e l u " ,  t r u d n o ś c i  
w a s z e g o  ż y c i a  z b i o r o w e g o .  S p o d z i e w a ć  s ię  n a l e ż y ,  że 
w  c z a s a c h  l e p s z y c h ,  k t ó r y c h  w s i zy s c y  o c z e k u j e m y ,  b ę d z i e ­
c ie  P a n o w i e  t e r n  o w o c n i e j  o r g a n i z o w a l i  w a s z  Z w i ą z e k  
j a k o  d o n i o s ł y  o ś r o d e k  z a s p a k a j a n i a  p o t r z e b  z b i o r o w y c h  
u r z ę d n i k ó w  s ą d o w y c h  n a s z e g o  P a ń s t w a ,  z a r ó w n o  m a t e ­
r i a l n y c h ,  j a k  i m o r a l n y c h .  Z  c a ł e g o  c e r c a  ż y c z ę  P a n o m  
m o ż l i w i e  j a k  n a j p r ę d s z e g o  o s i ą g n i ę c i a  t y c h  p o m y ś l n y c h  
r e z u l t a t ó w .

S ę d z i a  S ą d u  N a j w y ż s z e g o  p .  K .  F l e s z y ń s k i ,  W ice­
prezes Z arząd u  G łów nego Zrzeszen ia  Sędziów  i P ro k u ­
ratorów  R . P .:

Z  i m i e n i u  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  Z r z e s z e n i a  S ę d z i ó w  
i P r o k u r a t o r ó w ,  w i t a m  n a j s e r d e c z n i e j  X I  W a l n y  Z j a z d  D e ­
l e g a t ó w '  Z r z e s z e ń  U r z ę d n i k ó w ' '  S ą d o w y c h  R z .  P . ,  w i t a m  
P a n ó w  j a k o  p r z e d s t a w i c i e l i  o r g a n i z a c j i ,  k t ó r a ,  p o d o b n i e  
d o  n a s z e j ,  t a k  b l i s k o ,  t a k  ś c i ś l e  z w i ą z a n a  j e s t  z r o d z i m y m  
w y m i a r e m  s p r a w i e d l i w o ś c i .  N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  p r a c  
z j a z d o w y c h  P a n ó w  z n a j d u j e  s i ę  s p r a w a  p i e r w s z o r z ę d n e j  
w a g i ,  s p r a w a  w e w n ę t r z n e j  p r z e b u d o w y  d o t y c h c z a s o w e j  
o r g a n i z a c j i  z r z e s z e n i o w e j  w  d r o d z e  p r z e k s z t a ł c e n i a  l u ź ­
n e g o  w z g l ę d n i e  z w i ą z k u  p o s z c z e g ó l n y c h  z r z e s z e ń  n a  j e d ­
n ą ,  j e d n o l i t ą ,  z u n i f i k o w a n ą ,  z w a r t ą ,  m o c n ą  o r g a n i z a c j ę  
c e n t r a l n ą  w s z y s t k i c h  u r z ę d n i k ó w  s ą d ó w  p o l s k i c h .  J e s t  
r z e c z ą  b a r d z o  z n a m i e n n ą ,  iż  t ę  w ł a ś n i e  i n i c j a t y w ę  o r g a ­
n i z a c y j n ą  u j a w n i a c i e  w  c h w i l i ,  g d y  t e m p o  p r a c y  s p o ł e c z ­
n e j  n a  t e r e n i e  w s z y s t k i c h  n i e o m a l  o r g a n i z a c y j ,  w  s z c z e ­
g ó l n o ś c i  z a ś  u r z ę d n i c z y c h ,  s t a ł o  s i ę  s ł a b s z e .  Ś w i a d c z y  to  
w  w y s o k i m  s t o p n i u  o ż y w o t n o ś c i  w a s z e g o  Z r z e s z e n i a ,  
a j e d n o c z e ś n i e  o t ę ż y ź n i e  d u c h o w e j  j e j  c z ł o n k ó w .  W  p r o ­
j e k t o w a n y m  s t a t u c i e  p r z y s z ł e g o  z w i ą z k u  s ł u s z n i e  u m i e ­
ś c i l i ś c i e  n a  p i e r w s z e m  m i e j s c u  n a s t ę p u j ą c e  w y s o c e  
i d e o w e  c e l e  o r g a n i z a c j i ,  j a k o  d r o g o w s k a z  d l a  w a s z e j  d z i a ­
ł a l n o ś c i  z r z e s z e n i o w e j :  „ D ą ż e n i e  d o  u t r w a l e n i a  s i ł y  P a ń ­
s t w a  i s t r z e ż e n i a  p o w a g i  s ą d o w n i c t w a "  —  „ U t r z y m a n i e  
n a  o d p o w i e d n i m  p o z i o m i e  g o d n o ś c i  s t a n u  u r z ę d n i c z e g o  
w  s ą d o w n i c t w i e  p o d  w z g l ę d e m  m o r a l n y m ,  u m y s ł o w y m  
i z a w o d o w y m " .  W ś r ó d  u m i e s z c z o n y c h  w  p r o j e k c i e  s t a t u ­
t u  o b o w i ą z k ó w  z r z e s z o n e g o  u r z ę d n i k a  s ą d o w e g o  n i e  z a ­
p o m n i e l i ś c i e  o n a j w a ż n i e j s z y m ,  n a j ś w i ę t s z y m  o b o w i ą z k u :  
„ s t a ć  n a  s t r a ż y  g o d n o ś c i  s t a n u  i u c z c i w o ś c i  w  s p e ł n i a n i u  
s w y c h  o b o w i ą z k ó w  s ł u ż b o w y c h " .  Ż y c z ę  p a n o m ,  b y ś c i e  n i e  
z n i ż y l i  n i g d y  t e g o  w y s o k i e g o  z r z e s z e n i o w e g o  l o t u .

W a s z y m  w y s i ł k o m  i p o c z y n a n i o m  z r z e s z e n i o w y m ,  
w a s z y m  p r a c o m  z j a z d o w y m  „ S z c z ę ś ć  B o ż e " .

W  i m i e n i u  R a d y  A d w o k a c k i e j  i z j e j  p o l e c e n i a  w i t a m  
Z j a z d  P a n ó w .  A d w o k a t u r a  z n a t u r y  s w y c h  o b o w i ą z k ó w  
s t y k a  s i ę  c i ą g l e  z w a s z ą  p r a c ą  i w i e  d o k ł a d n i e ,  j a k  w a ż ­
n e  j e s t  j e j  z n a c z e n i e .  R o z u m i e m y  d o k ł a d n i e ,  j a k  w i e l e  
w k ł a d a c i e  P a n o w i e  u m i ł o w a n i a  i i n i c j a t y w y  p r z y  w y k o ­
n y w a n i u  s w o j e j  c i ę ż k i e j  p r a c y .  T ę ż y z n a  m o r a l n a  P a n ó w  
i z a s a d a  z d r o w e j  o r g a n i z a c j i ,  k t ó r e  p r z y ś w i e c a j ą  w a m  
p r z y  s p r a w o w a n i u  o b o w i ą z k ó w ,  s p r a w i ł y ,  ż e  m o ż e c i e  P a ­
n o w i e  w  c z a s i e ,  k i e d y  p r z e ż y w a m y  r e f o r m ę  s ą d o w n i c t w a ,  
k i e d y  w s z e d ł  w  ż y c i e  n o w y  k o d e k s  p o s t ę p o w a n i a  k a r n e g o  
i c y w i l n e g o ,  b e z  w i e l k i c h  w y s i ł k ó w  p r z e p i s y  t e  s t o s o w a ć  
p r a k t y c z n i e .  T o  t e ż  d z i s i e j s z y  W a s z  Z j a z d ,  w  t a k  k r y t y c z ­
n y c h  w a r u n k a c h  o d b y w a n y ,  m a  o g r o m n e  z a d a n i e ,  d z i s i e j ­
s z y  w a s z  a p e l ,  k t ó r e g o  m i a n e m  n a z w a l i ś c i e  s w ó j  o r g a n  
p r a s o w y ,  n i e c h ż e  z n a j d z i e  z r o z u m i e n i e  u  m i a r o d a j n y c h  
c z y n n i k ó w .

Ż y c z ę  P a n o m  s e r d e c z n i e  b o g a t e g o  w  p l o n  w y n i k u  
o b r a d .

I ) r .  S t a n i s ł a w  K o n c e w s k i ,  p rzed staw icie l N aczeln e­
go K om itetu  P ra co w n ik ó w  P ań stw o w ych , K o le jo w ych  
i K o m u n aln ych  R . P .:

C e n t r a l a  n a s z a  z u w a g ą  ś l e d z i  p r z e b i e g  o b r a d  Z j a z d u  
D e l e g a t ó w  Z w i ą z k u  U r z ę d n i k ó w  S ą d o w y c h ,  k t ó r y  j e s t  n a ­
s z y m  c z ł o n k i e m  i k t ó r e g o  d e l e g a c i  w c h o d z ą  w  s k ł a d  n a ­
s z e j  o r g a n i z a c j i .  O d  w i e l u  l a t  c z y n i m y  w y s i ł k i  n a d  p o ­
p r a w ą  b y t u  p r a c o w n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  w  n a s z e j  o g ó l n e j  
o r g a n i z a c j i ,  k t ó r ą  w  d z i s i e j s z y c h  t r u d n y c h  c z a s a c h  m o ż e ­
m y  n a z w a ć  p a r l a m e n t e m  z a w o d o w y m ,  g d y ż  p o s z c z e g ó l n i  
d e l e g a c i  w y p o w i a d a j ą  w  n i e j  s w o j e  p o g l ą d y  i u k ł a d a j ą  
p r o g r a m  s w e j  p r a c y  n a  n a j b l i ż s z ą  p r z y s z ł o ś ć .  A p r z y ­
s z ł o ś ć  t a ,  p r o s z ę  P a n ó w ,  n i e  j e s t  r ó ż o w a .  D o  t r o s k  s p o ­
w o d o w a n y c h  k r y z y s e m ,  d o ł ą c z y ł a  s i ę  n i e c h ę ć  i a p a t j a ,  t o  
t e ż  n a l e ż y  w y t ę ż y ć  w s z y s t k i e  s i ł y  i u z y s k a n e  d o ś w i a d c z e ­
n i e ,  n a b y t e  j u d y k a t u r ą  h i s t o r j i ,  a b y  z a r a d z i ć  t e m u ,  co 
j e s t  z łe ,  a b y  n i e  p o m i j a n o  n a s z e g o  g ł o s u .  O b n i ż k a  p ł a c  
n i e  d a ł a  s p o d z i e w a n y c h  r e z u l t a t ó w ,  a  s p o w o d o w a ł a  s p a ­
d e k  k o n s u m e j i  i d a l s z ą  z w y ż k ę  c e n ,  g d y ż  o b n i ż e n i e  s t r o ­
n y  d o c h o d o w e j  b u d ż e t u  p r a c o w n i k a ,  n i e  m o g ł o  w y w o ł a ć  
i n n y c h  r e z u l t a t ó w ,  p r z e d  c z e m  p r z e s t r z e g a l i ś m y  s t a l e .  T o  
t e ż  z w i ą z k i  p r a c o w n i c z e  w i n n y  m i e ć  s t a l e  n a  o k u  o b r o n ę  
i n t e r e s ó w  z a w o d o w y c h ,  a  n a k a z  t e n  b ę d z i e  s p e ł n i o n y  o i l e  
b ę d z i e m y  z a w s z e  w y s t ę p o w a l i  s o l i d a r n i e ,  z a s i a d a j ą c  do  
j e d n e g o  s t o ł u  w  k o n t a k c i e  z i n n e m i  o r g a n i z a c j a m i .

Ż y c z ę  P a n o m ,  a b y ś m y  s t a l i  z a w s z e  n a  s t r a ż y  d o b r a  
m o r a l n e g o  i m a t e r j a l o e g o  O j c z y z n y  i c z ł o n k ó w  z r z e s z o ­
n y c h .

K o m o r n i k  p .  J a n  S a n k o w s k i  w  im ien iu  Zrzeszen ia  
K o m orn ików  S ą d o w y c h :

W i t a m  Z j a z d  D e l e g a t ó w  U r z ę d n i k ó w  S ą d o w y c h  i ż y ­
cz  ę o w o c n e j  p r a c y  d l a  d o b r a  O j c z y z n y  i z r z e s z o n y c h  k o ­
l e g ó w .

W sz ystk ie  p rzem ów ien ia  p rz y jm o w a n e  b y ły  burz- 
liw em i o k lask am i obecnych, poczem  w ygłoszono n a stę ­
p u jące  re fe ra ty :

R E F E R A T  O R G A N IZ A C Y JN Y

w y g ł o s i ł  k o l .  W ła d y s ła w  H ostyński ,  w i c e p r e z e s  C e n t r a l n e g o
Z w i ą z k u :

W ychodząc z założenia, iż „nacizelnem  dobrem  
je st  dobro P a ń s tw a " , u rzęd n icy  pań stw ow i w  ogólno­
ści, a sądow i w  szczególności w in n i dążyć do stw orze­
nia tak ie j jed n o lite j i so lid arn ej o rg a n iz ac ji, ażeby ona 
sta ła  się n ie ty lk o  w yrazem  dążeń i zastęp stw a in tere­
sów  zaw odow ych, a le  także kuźnią zdrow ej m yśli p a ń ­
stw ow ej .
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B ra k  szczerego zrozum ien ia  naczelnej dew izy 
w  życiu  urzędniczem , ja k o  życiu  zbiorow em  stw orzyć 
może p ozory, iż u rzęd n ik  u w aża siebie je d y n ie  za na­
jem nego  p raco w n ik a , k tó ry  ta k  -długo obow iązan y je st  
do so lidnej p ra c y  u p rzed sięb io rcy , ja k  długo trw a  sto­
sun ek  n a jem n y . S tan o w isk o  tak ie  b y ło b y  oczyw iście 
błędnem . U rzędn ik  m usi czuć się w p ierw szym  rzędzie 
obyw atelem  na rów ni ze w sz ystk im i w sp ó ło b yw ate la ­
m i, a nadto ciążą na mim dalsze jeszcze obow iązki, 
które n a k ła d a ją  na niego spełn iane przez niego urzędy.

U rzędnik , ja k o  w sp ó łczyn n ik , czy to w7 w ym iarze  
sp raw ied liw o śc i, czy w a d m in istra c ji, je st  obow iązany 
i m u si sp ełn iać poruczone sobie obow iązki służbow e 
tak , alby s ta ły  one zaw sze n a  w yso k o ści zad an ia . Ja k a  
będzie opiinja o sp raw n o ści urzędów7, taka  będzie opi- 
n ja  o P ań stw ie  w społeczeństw ie.

K ażd a je d n o stk a  u rzędnicza m usi dać ze siebie 
m ak sim u m  w y siłk u  w7 p racy , p ra c y  dobrej i  o b ie k ty w ­
n ej. Je d n a k ż e  obow iązkiem  u rzęd n ika  nie je st  zask le ­
p ian ie  się je d y n ie  w p ra c y  pow ierzonego sobie urzędu, 
c iążą  n a  nim  jeszcze dalsze ob ow iązki obyw ate lsk ie . 
Do tych  obow iązków  zaliczam  w7 p ie rw sz ym  rzędzie 
w ych ow an ie  m łodego pokolen ia w  duchu ideałów7, któ­
re każdem u p o lakow i i ob yw ate low i P ań stw a  P o lsk ie ­
go p rzyśw iecać  w in n y . W  drugim  rzędzie w in ien  urzęd­
n ik  b rać żyw y  u d z ia ł w  życiu  zbiorow em  społecznem  
i w y w ie ra ć  tam  w pływ 7 m o ra ln y , do czego zresztą  je st 
w  zupełności p rzygo to w an y. U rzędn ik  je st  cennym  n a ­
bytkiem  w o rgan izac jach  społecznych  i bardzo p oszu ­
k iw an ą  w arto śc ią , szczególnie w  m iastach , czy siedzi­
bach p ro w in c jo n a ln y c h .

W śród  stan u  urzędniczego z n a jd u je  się w ie lu  o fi­
cerów  i p o d o ficeró w  oraz szeregow ych  rezerw y, a przy- 
teim duża ilość odznaczonych  w yso k iem  odznaczeniem  
za pracę n iepodległościow ą.

N a tych  w ła śn ie  ludziach  spoczyw ać w in ien  
w ipiewszym  rzędzie obow iązek szkolen ia  m łodego na­
rybku  urzędniczego na dobrych  urzęd n ików  i p ra w ych  
obyw ateli.

Skoro  w7 tym  k ieru n k u  pójdzie nadal p raca , sze­
rokie rzesze urzędnicze zro zu m ie ją  konieczność p rz y ­
należenia do o rgan izacy j zaw odow ych, s tw a rz a ją c  
przez to w ła sn ą  .poważną rep rezen tację , św iadom ą 
sw oich  celów7 i obow iązków , m a ją c  na p ierw szym  p la ­
nie dobro N a jja śn ie jsz e j R zeczypospolite j i J e j  m o­
carstw o  wre stan ow isko .

R E F E R A T  W  S P R A W IE  R E G U LA M IN Ó W .

w y g ł o s i ł  k o l .  W acław  Sikorski,  p r e z e s  C e n t r a l n e g o  Z w i ą z k u :

W  nieunorm oiw anych stosun kach  gospod arczych  
i fin an so w yc h , ja k ie  p rz eż yw a liśm y  i p rzezyw am y, j a ­
ko n astęp stw a m in ion ej w o jn y ; w n o rm u ją cych  się 
stosun kach  prawinych w7 m iodem  p ań stw ie , k ładącem  
p o d w a lin y  pod sw ój n ow y u stró j, o rgan izac je  zaw odo­
wa m ia ły  i m a ją  o lbrzym ie zadan ie obrony bytu  i p raw  
zrzeszonych.

P o stu la ty  obrony bytu i p ra w  są zagad n ien iam i 
n iezm iern ie w ażnem i i żywotnemu dla danej zbioro­
w ości a realizow an ie  ich je st  bardzo trudne, zw łaszcza 
w7 stosun kach  p łyn n yc h  n ieustab ilizow an ego  życia  go­

spodarczego. T o  też zd aw ało b y  się, że w  tych tru d n ych  
w a ru n k ac h , p rzy  c ią g ły c h  zm agan iach  się z różinemi 
p rzec iw n o ściam i, zab rak n ie  czasu  i sił, a naw et ch ęci 
do w y su w a n ia  postu latów , nie leżących  w sferze n a­
szych bezpośrednich  zain teresow ań .

T a k  m ogłoby pozornie w yg lą d a ć , lecz ty lk o  pozor­
nie, bo o rg a n iz a c ja  n asza  d a ła  n ie jed n o k ro tn ie  dow o­
dy sw ej bezin teresow n ości i w y s iłe k  p ra c y  w in teresie 
sąd ow n ictw a i P ań stw a.

Do sp raw  nie leżących  w7 sferze n aszych  za in tere­
sow ań bezpośrednich  należy zaliczyć zabiegi i p racę 
w  m om encie w y d a w an ia  p rzep isów  p ra w n ych , m a ją ­
cych na celu u n if ik a c ję  u staw o d aw stw a  i sąd ow n ictw a. 
O k az aliśm y  w iele  za in tereso w an ia  dla ty ch  spraw 7, d ą­
żąc do u rząd zen ia  se k re ta r ja tó w  w7 zu n ifik o w an em  są ­
dow nictw ie w sposób, naszeni zdaniem , n a jb a rd z ie j od­
pow iedni, ce low y i ra c jo n a ln y .

U siło w an ia  nasze przez czyn n ik i m ia ro d a jn e  zo­
sta ły  n a leżycie  ocenione i p o trak to w an e, a w yrazem  
tego b y ło  w p row adzen ie do P ra w a  o U str. Sąd . Pow sz. 
przepisu  art. 265 § 2, k tó ry  stan ow ił, że w w yp ad k ach , 
określon ych  u staw am i, se k re ta r ja ty  sp e łn ia ją  sam o ist­
n ie  n ie k tó re  czynności sęd ziow skie, a n astępn ie— d w u ­
krotne pow ołan ie w r. 19 29  i 1 9 3 1  k o m isy j op in jod aw - 
czych z pośród  urzęd n ików  sąd ow ych , celem  opraco­
w an ia  i p rzed staw ien ia  p ro jek tó w  przepisów  re g u la m i­
n ow ych  i in.

W  przed staw ion ych  przez nas p ro je k ta c h  i m em o- 
r ja ła c h  sta liśm y  na stan o w isku  p rzekazan ia  w sz y st­
kich czynności w yk o n aw czych  sek re tar iato m  do sam o­
istnego załatw ien ia .

P ogląd  n asz  o p ie ra liśm y  na celow ości, z n a jd u ją c  
daleko  idące p rak tyczn e  poparcie n aszych  tez w u rzą­
dzeniach se k re ta r ja tó w  sąd ow ych  w n iektó rych  pań­
stw ach zachodnich , ja k  np. A n g lja , N iem cy.

Z pośród przed staw ion ych  m a te r ja łó w  część na­
szych postu latów  została  p rz y ję ta  i uw zględniona 
w  § 108  R eg. O rg., § 15 4  Reg. K a rn . i § 62 Reg. Cyw ., 
część zaś zn alazła  rozw iązan ie pośrednie, ja k  np 
w § 15 5  R eg. K arn ., w g. którego se k re ta r ja t  w p rz y g o ­
tow aniu  zarządzeń i postanow ień  sęd ziow skich  spełn ia 
rolę re feren ta  p ro je k to d a w cy .

T ym  sposobem  znaczną część p ro je k to w a n ych  
czynności sam oistnych  se k re ta r ja ty  sp e łn ia ją  de facto 
ty lko  z pew n em i od ch ylen iam i. N ie m o g lib yśm y  
ośw iadczyć, że tak ie  załatw ien ie  zad aw ałn ia  ca łkow icie  
nasze am b ic je  in ic ja to rsk ie  i d a je  rekom pen satę m o­
ra ln ą  za nasze tru d y , przeciw n ie , nasze w y s iłk i ch cie­
lib yśm y  w idzieć zrealizow an e w  10 0%  w arto ści.

O becnie, w p raw d zie  sp ra w a  ta je st  przesądzon a 
i nie zn am y ani m ożliw ości, ani odległości, na p rz e­
strzeni k tó rych  m o glib yśm y kon tyn u ow ać n asze dalsze 
zabiegi w tym  k ieru n k u , lecz ż y ją c  w dobie k ry tycz n e­
go m om entu, brzem iennego w e w szelk iego  rod zaju  u s i­
ło w an ia  oszczędnościow e, poczu w am y się do obow iąz­
ku w sk azan ia , że na tej drodze leżą m ożliw ości oszczęd­
nościow e, a 15  lat zgórąi istn ien ia  sądów  p o lsk ich , da­
ją  g w a ra n c ję  należytego sp ełn ian ia  tych  zadań, ja k ie  
b y ły b y  w łożone na se k re ta r ja ty  p rzy  p rzek azan iu  im 
w szystk ich  czynności w yk o n aw czych  do sam oistnego 
załatw ienia.
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II. C Z Ę ŚĆ  G O SP O D A R C Z A .

P rzew od n i oz ą c y  w y g ło sił spraw ozdanie z d z ia ła l­
ności Z arząd u  Głów nego, n a w ią zu ją c  je  do sp raw ozd a­
nia, ogłoszonego w  N r. 4-5 „A p e lu " . Sp raw ozd anie k a ­
sow e p rz ed staw ili sk arb n ik  kol. H ark iew icz  i ad m in i­
stra to r „A p e lu "  kol. S zk o ln ick i, a przew odn iczący K o­
m isji R e w iz y jn e j kol. M ajch er odczytał protokó ł K o ­
m is ji R e w iz y jn e j z w n iosk iem  o udzielen ie u stę p u ją ce ­
mu Z arzą d o w i ab so lu torju m . Po obszernej d ysk u sji 
w n iosek  K o m is ji R e w iz y jn e j uch w alono i w yrażono 
uznanie Z arząd o w i Z w iąz k u  za jego  dz ia łaln ość w  n a j­
cięższych w a ru n k ach , ja k ie  w sz ystk ie  o rgan izac je  
p rz eż yw a ją  w  dobie obecnej.

U czestn icy  Z jazd u  b io rą  następn ie u d zia ł w  p ra ­
cach k o m isy j, które trw a ły  do godziny 1 1  dnia następ- 
nego.

Po przed staw ien iu  w yn ik ó w  obrad k o m isy j, Z jazd  
pow ziął n a stę p u jące  u c h w a ły :

K o m i s j a  w n i o s k o w a :

W a ln y  Z ja z d  D elegatów  Z rzeszeń  U rzędników  S ą ­
dow ych R . P ., o b ra d u ją c y  w  W a rsza w ie  w  dniach  20 
i 2 1  m a ja  19 3 3  r. u ch w a la :

1 )  s o l i d a r n o ś ć  s w o j ą  z  c a l e m  o b y w a t e l s t w e m  p o l -  

s k i e m  n a  g r u n c i e  n i e n a r u s z a l n o ś c i  g r a n i c  R z e c z y p o ­

s p o l i t e j  i  s t w i e r d z a ,  i ż  u r z ę d n i c y  s ą d o w i  s t a n ą  o c h o t ­

n i e  w  s z e r e g a c h ,  j e ś l i  d o  t e g o  z a j d z i e  p o t r z e b a ;

2) dom agać się zam ian ow an ia  egzam inow anych  
p ra k ty k a n tó w  II i  III  k a te g o rji sta łym i u rzęd n ikam i 
sąd ow ym i z tem , że n o m in a c je  te m a ją  n astąp ić  n a­
tych m iast, a nie dopiero w okresach  n om in acy jn ych , 
t. zn. w  styczn iu  w-zgl. l ip c u ;

3) dom agać się, ażeby p ra k ty k an tó w  i u rzęd n i­
ków sąd o w ych  p ro w izo ryczn ych  nie zw aln iano  ze służ­
by z pow odu p o w ołan ia  -ich do odbycia przez -nich .służ­
b y w o jsk o w e j, a u rzędnikom  tym  zabezpieczono p raw o  
pow rotu  do-czynnej słu żb y  p ań stw o w ej po odbyciu  te j­
że p ow in ności w o js k o w e j;

4) dom agać się przyzn an ia  p ra k ty k an to m  i u rzęd­
nikom  n iesta łym  zn iżki -kolejowej narów ni z u rzęd n i­
kam i sta łym i a nadto p rz yzn a n ia  rodzinom  u rzęd n i­
czym  p ra w a  do k o rz ysta n ia  w ciągu  jednego roku 
z 4-krotnego p rze jazd u  k o le ja m i za 50%  zn iżką ;

5) dom agać się u ru ch om ien ia  w y je d n a n y ch  w  r. 
1929  aw an só w  zgodnie ze zm ianą tabeli stan ow isk  
z r. 19 3 0 ;

6) dom agać się w y je d n a n ia  w M in isterstw ie  S k a r ­
bu zw oln ien ia  od opłat em eryta ln ych  około 60 urzęd­
ników' poch odzących  z w o jew ód ztw a 'śląskiego, którym  
czas służb y  przygotow aw cze j zaliczono ja k o  służbę 
k o n tra k to w ą ;

7) dom agać się p rzyzn an ia  p ierw szeń stw a sąd o­
w ym  urzędnikom  sek retarsk im  i k a n c e la ry jn y m  przy 
obsadzie stan o w isk  kom orn ików  -sądowych;

8) dom agać się -przyznania u rzędnikom , zajętym  
sprzedażą znaczków  sąd ow ych , sta łych  rocznych  rem u- 
n eracy j na p o k rycie  -lna-n-ca ka-sowego. B ra k  takiego 
p rzep isu  w  p rzep isach  kas-ow o-rachunkow ych nie m o­
że być pow odem  do odm ow y przyzn an ia  tego dodatku, 
a należy dążyć do uzupełn ien ia  w  tym  k ieru n ku  od­

nośnych p rzep isó w . S k arb  P ań stw a  zatrz ym u je  dla 
siebie % ,  ja k i  p ła c iłb y  d ystryb u to ro m ;

9) dom agać się p rzyzn an ia  sp ec ja ln ego  w y n a g ro ­
dzenia za p racę  w  godzinach -pozaurzędowych. (U sta­
w a s-karbo-wa S ejm u  Ś ląsk , z 2 9 .3 .19 3 3  r. na rok adm . 
19 3 3 / 3 4  Dz. Uist. Ś l. str. 60) ;

10) dom agać się w yd an ia  rozporządzenia o sk re ­
ślen iu  k a r  d yscyp lin arn ych  1 i II stopn ia służbow ego 
(an al. do przepisów  o P. P ., S traży  G ran . i S ł. W ięź .) . 
W  razie w y d a n ia  ammestji o ob jęcie n ią  rów nież tych 
k a r ;

1 1 )  dom agać się w strzym an ia  re d u k c ji etatów  na 
przeciąg  lat 3, t. j .  do czasu, k ied y  w szelk ie zaleg łości 
usun ięte  zostan ą, a nowe p rzep isy  zn a jd ą  pełne zasto­
sow anie, co u sp raw n i p ra cę  w  -sekretarjacie.

K o m i s j a  s t a t u t o w a :

W a ln y  Z ja z d  D elegatów  Z rzeszeń  U rzędników  S ą ­
dow ych  R. P ., o b ra d u ją c y  w W a rsza w ie  w  dniach  20 
i 2 1 m a ja  19 3 3  r. u ch w a la :

„z  uw agi na zubożenie stanu urzędniczego, nie 
d a ją ce  ręko jm i, że p rzyszła  -organizacja będzie m ia ła  
zapew nioną p o d staw ę egzysten cji i w a ru n k i n o rm al­
nego rozw oju , że raczej zachodzi u zasad n ion a obaw a, 
iż przez stw orzenie w obecnych w a ru n k ach  nowego 
zrzeszenia zn iszczym y obecną, z k orzyśc ią  dla ogółu 
p ra c u ją c ą  o rg a n iz ac ję  —  Zja-zd u ch w ala  zreasum ow ać 
u ch w ałę ostatniego Z jazd u  i zaniechać debaty  mad 
tw orzeniem  now ej o rg a n iz ac ji i u ch w alen iem  nowego 
statu tu  oraz odłożyć sp raw ę na czas w ła śc iw sz y " .

K o m i s j a  b u d ż e t o w a .

Ze w zględów  oszczędnośi-cowych Z ja z d  u ch w alił 
połączen ie budżetu C entrali i a d m in istra c ji „A p e lu "  
w  je d n ą  całość, zle-cił Z arząd ow i p rz y jęc ie  stałego 
u rzęd n ika i w y n a jęc ie  w łasn ego  lo k alu . Z atw ierd zo n y  
p re lim in arz  budżetow y p rzew id u je  w  dochodach sum ę 
27 .9 7 1 zł. 9 1 gr., w  rozchodach 2 1.6 4 0  zł.

P rz ew id yw a n ą  nadw yżkę budżetow ą w kw ocie zł. 
6 .3 3 1 gr. 91 postanow iono użyć p rzed ew szystk iem  na 
opłatę lokalu , a pozatem  na fun d u sz zapasow y.

K o m i s j a  K a s y  P o ś m i e r t n e j .

Z ja zd  polecił Z arząd ow i, aby  p ro je k t  regu lam inu  
o fun d uszu  p ośm iertn ym  p rz e s ła ł o rgan izac jom  do za- 
opinjowam-ia, poczerni sp ec ja ln a  k o m is ji uzgodni poglą­
dy w  tej sp ra w ie  i p ro je k t sw ój przed staw i n astępn e­
mu Z ja zd o w i D elegatów .

W y b o r y .

W  w yn ik u  dokonanych  w yb orów  i u k o n sty tu o w a ­
nia się Z arząd u  Głów nego, sk ład  tegoż p rzed staw ia  się 
n a stę p u jąc o :

1 .  P rezes W a cła w  S ik o rsk i (W arszaw a)
2. W iceprezes K azim ierz  R u d zisz  (W arszaw a)
3. W iceprezes W ła d y s ł. T-rzem żalski (K atow ice)
4. Gener. Sek retarz  Zenon  Szko ln ick i (W arszaw a)
5. S k a rb n ik  Leo-nard H ark iew icz  (W arszaw a)
6. Z a st. sekret. L u c ja n  Białokoziewi-cz (W arsz.)
7. Z ast. sk arb . Sylw erju-sz W alew sk i (W arszaw a) 

C z ł o n k o w i e  Z a r z ą d u :  ?
8. Z ygm u n t A d am czu k (L u b lin )
9. S te fan  Ebel (W iln o)
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10 )  Jó z e f  F a m ilje r  (W a rsza w a )
1 1 )  W ła d y sła w  H o styń sk i (Poznań)
12 )  S tan isła w  O le jo w sk i (L w ó w )
13 )  Ja n  P asz ta  (B ia ły sto k )
14 )  M au rycy  R osen b lń th  (K rak ó w )
15 )  B ern ard  Sztram er (P rze m yśl)
16) M ieczysław  W ró b lew sk i (T o ru ń )
K o m i s j a  R e w i z y j n a :  J a n  M ajch er (K ato w ice ), K a ­

zim ierz S em p iń sk i (P o z n a ń ), Ig n acy  M ruz (K a lis z ) ; 
z a s t ę p c y :  Leon  O ssow ski (T o ru ń ), Je r z y  Szulc
(K ie lc e ) .

R e d a k t o r  i  a d m i n i s t r a t o r  „ A p e l u “ :  Je r z y  Przyłu- 
ski (W a rsz a w a ).

W n i o s k i .

Z ja z d  p o lec ił Z arząd o w i G łów nem u zw ołan ie na 
dzień 8 g ru d n ia  19 3 3  r. trzyd n iow ego  nad zw ycza jn ego  
Z ja zd u  D elegatów  Z rzeszen ia , którem u p rzed staw i p ro ­
je k t  statu tu  i p ro je k t regu lam in u  o fun d u szu  p o śm iert­
nym  z tem, że Z ja z d  u ch w a li statu t beiz uprzedniego 
p o w o ływ an ia  k o m is ji s tatu to w ej.

Z głoszone in te rp e la c je  p rzek azan o  do za łatw ien ia  
Z arząd o w i i na tem  o b rad y  Z ja z d u  zam knięto .

Refleksje pozjazdowe
T ego ro czn y Z ja z d  D elegatów , ja k i odbył się 20 

i 2 1  m a ja , m ia ł n astaw ien ie  stw orzen ia  w a ru n k ó w , 
z m ierza jących  do w ew nętrznego  w zm ocnien ia o rg a n i­
zacyjn ego . T a k ie  n astaw ien ie  s tw o rz y ł poprzedni 
Z ja z d , w yn o sząc z obrad sw ych  u ch w ałę , na pod staw ie 
której dotychczasow a s tru k tu ra  o rg a n iz ac y jn a  C en­
tra lnego  Z w iązk u  Z rzeszeń  U rzędn ików  Sąd ow ych  
Rap., op arta  na p o d staw ach  fe d e ra cy jn y ch , m ia ła  być 
zastąp ion a  przez je d n o lity  Z w iąz ek , d z ia ła ją c y  n a  ob­
szarze całego P ań stw a , a o p a rty  bezpośrednio o zespół 
osób fizyczn ych , sk u p ia ją c y c h  się w  okręgach , w zm oc­
nionych  o rg a n iz a c y jn ie  przez oddziały .

D zia ła ln o ść okręgu  rozciąga łab y  się na teren S ą ­
du O kręgow ego, dzia łaln ość zaś oddziału  —  na teren  
Sądiu A p elacy jn eg o .

P rzyg o to w an y  przez Z a rz ą d  i p rzed staw io n y  obec­
nem u Z ja zd o w i p ro je k t statu tu , nie zn alazł ogólnej 
ap ro b aty , z u w ag i n a  rozbieżność poglądów  n a tu ry  za­
sad n iczej, ja k ie  u ja w n iły  się w  debatach pom iędzy de­
legatam i poszczególnych  a p e la c y j.

N ależy p od n ieść i zap isać na dobro Z ja zd u , że za­
sadniczo przeciw ko  jed n o lite j s tru k tu rze  o rg a n iz a c y j­
nej n ik t  nie w ystęp o w ał, a różnice p ogląd ów  p o legały  
je d yn ie  na zagad n ien iach  n a tu ry  go sp o d arcze j, gdyż 
do tego czasu  w szystk ie  zrzeszenia, w chodzące w sk ład  
C entralnego Z w iąz k u , sp ra w y  gospod arcze p ro w ad ziły  
na sw oich  lo k a ln ych  teren ach  i n iechętnie p atrzą  na 
scen tralizow an ie  tej a k c ji  p rzy  Z arząd zie  G łów nym . 
Pozatem , w  zależności od n a stro jó w  lo k aln ych , b y ły  
rów nież rozbieżności na tle  ten d en c y j, z m ierza jąc y ch : 
je d n a  —  za o rg a n iz ac ją , o p artą  na okręgach  i oddzia­
łach , d ru g a  —  ty lko  na okręgach .

B y ły  rów nież g ło sy  za u trzym an iem  statu s quo 
i odłożeniem  zagadnień  u stro jo w y ch  n a  czas dalszy.

W  w yn ik u  d y sk u sy j na k o m is ji i na p lenarnem  
zebraniu  u ch w alo n y  został w n iosek , zgłoszony przez 
delegata Z w ią z k u  katow ick iego , kolegę T rzem żalsk ie- 
go. ( p a t r z  s p r a w o z d a n i e ) .

O droczono rów nież do term in u  nad zw ycza jn ego  
w alnego  zebran ia  sp raw ę ogólnej k a s y  zapom ogow ej.

S u m u ją c  rezu ltaty  z m inionego Z ja zd u , m u sim y  
stw ierdzić , że nie u sp ra w ie d liw ił on p o k ład an e j n a­
dziei u ch w alen ia  jed n o litego  statu tu  i w toczen ia o rg a ­
n iz ac ji na nowe to ry  u stro jo w e, łec>z jed n ocześn ie  n a­
leży stw ierd zić  na jego  dobro, że tego ta k  w ażnego za­
gad n ien ia  nie zaprzep aścił, lecz p rzec iw n ie , sp raw ę s ta ­
tutu  stw o rzył tak  dalece a k tu a ln ą  i w ażn ą, że u c h w a lił 
zw ołan ie ad hoc n ad zw ycza jn ego  Z ja z d u . N ależy tu 
p o d k reślić  rów nież i tę okoliczność, że k w e stja  statutu  
i zm ian y  o rgan izac ji p o tra k to w a n a  zosta ła  z w ie lk ą  
rozw agą i zastan ow ien iem  się n ad  ważnością: sp ra w y , 
przez odroczenie je j  dla g ru n to w n ie jszego  p rzestu d jo - 
w an ia , u n ik a ją c  w ten sposób decyzyj pow ziętych  
w sposób n iedostateczn ie głęboko p rzem yślan ych .

O becnie należy m ieć n ad zieję , że n a d z w ycza jn y  
Z ja z d  D elegatów , zap ow ied zian y  na 8 —  10  gru d n ia  
r. b., p rzyn iesie  rozstrzygn ięcie  k w e s ji  re o rg a n iz a cy j­
nej w  sposób d e fin ityw n y .

W ł .  S i k o r s k i

O ulgi kolejowe
M achina p ań stw o w a  je s t  ap aratem  pow olnym  

i ja k  w ierny z dośw iad czen ia  dla p rzeprow ad zen ia  n ie­
których  sp raw  w ym ag a  dłuższego czasu.

Nie zaw sze je d n a k  ta m ach in a działa  pow olnie , 
w  n iektórych  w yp a d k a ch  decyzje i w yk o n an ia  n astę­
p u ją  n ad zw ycza jn ie  szybko. D o św iad cz y liśm y  tego 
n ie jed n okrotn ie , zw łaszcza w tych m om en tach , gd y 
chodziło o te czy inne obniżki poborów  p racow n iczych .

Ciężko n atom iast i bardzo w olno  p o su w a ją  się 
sp ra w y , jeże li chodzi o sp ełn ien ie naw et stosunkow o 
drobnych  p ostu latów  p raco w n iczych . Są  one przed m io­
tem d ługich  rozw ażań, n arad , w ah ań  i p ow oln ych  de­
cy z y j. N a jb ard z ie j p rz ek o n yw u ją ce  argu m en ty, w y s u ­
w an e w  m e m o rja ła ch , w  p rasie  zaw od ow ej, a naw et 
w p ra s ie  codziennej, nie m ogą znaleźć u zn an ia  i zro­
zum ien ia  dla n a jb a rd zie j s łu sz n ych  i zasadniczych  
żądań.

Do tak ich  drobnych  p o stu la tó w  należy a k tu a ln a  
sp ra w a  u lg k o le jo w ych  dla p rak tyk an tó w , prow izo­
ryczn ych  u rzęd n ików , oraz rodzin u rzęd n iczych , o któ­
re zab iegam y ju ż  od pó łtora  roku.

Z a licz a m y  tę sp raw ę do d robnych  z pun ktu  w i­
dzenia in teresu  sk arb o w ego , bo an i P ań stw o , ani kolej 
przez przyzn an ie u lg  k o le jo w ych  nic a nic na tem  nie 
stracą;, lecz przeciw nie , m ogą ty lko  z ysk a ć . Z a stó j 
w  h an d lu , w  przem yśle , izła k o n ju n k tu ra  w  ro ln ictw ie, 
w szystko  to spow odow ało , że od pad ły  lub zm n ie jsz y ły  
się te in teresy , które stw a rz a ły  korzystn e w a ru n k i dla 
ruchu ko lejow ego. O dpadli pasażerow ie, p o d ró żu jący  
dla in teresu , a le odpadli rów nież pasażerow ie, podró­
ż u ją c y  przygodnie, bo na dzisie jsze ciężkie cza sy  k u r­
czenia się dochodów  i liczenia się z groszem  obecne ta­



N b 6 A P E L 47

r y fy  ko le jo w e są za w yso k ie , k tó rych  z,biedzone spo­
łeczeństw o, a jeszcze w ięce j zbiedzeni p raco w n icy  nie 
m ogą op łacać , dlatego też ty lk o  ci ja d ą  k o le ją  za n o r­
m aln ą  op łatą , nad k tó rym i zac iąży ł m u s, lecz i w  tym  
w yp a d k u  sz u k a ją  in n ych  środków  lokom ocji —  tań ­
szych, z n a jd u ją c  je  w  szeroko rozw in iętej k o m u n ik a­
c ji  au to b u sow ej, k tó ra  w yp ad a  ta n ie j, a o bsłu ga je st 
szybsza i w yg od n ie jsza .

Nic dziw nego, że w  ty c h  w a ru n k ach  k rążą  m iędzy 
k rań cow em i s ta c ja m i m a rtw e  p o ciąg i z pu stem i w ago ­
nam i, p o w o d u jąc  s tra ty  ju ż  ch oćby z .n ieprod ukcy jn e­
go zu żyw an ia  taboru  ko lejow ego , m a te rja łu  opałow ego 
i sm arów  oraz o p łacan ia  tu n kcjon arjusizów .

Czy w obec tego nie je st  w sk azan e  pobudzenie ru ­
chu p asażersk iego  przez p rzyzn an ie  u lg rodzinom  
urzędn iczym  i p ew n ej grup ie  p ra co w n ik ó w , n a jsk ro m ­
niej u posażon ych , aby  dać im  m ożność w y ja z d u  w cza­
sie fe ry j letn ich , w o kresach  dni św iąteczn ych , n a  let­
n isk a , do u zd ro w isk  łu b  do ich  b lisk ich ?

P ra k ty k a n c i i p ro w izo ryczn i u rz ęd n icy  są z n atu ­
ry  rzeczy uposażen i w ed łu g n a jn iższych  grup  urzędni­
czych  (X II —  X  gru p a  p ła c y ) . Im  w ięc z zasad  słu sz­
ności i sp raw ied liw o śc i, b iorąc pod uw agę ich m in i­
m aln e uposażenie, n a leży  p rzyn ać  u lg i ko le jow e, a je ­
żeli chodzi o stronę fo rm a ln ą , to oni w szak  tak  sam o 
są  p ra co w n ik am i p ań stw o w ym i, ja k  i c i, co m a ją  s ta ­
ły  c h a ra k te r  służbow y, i z tak ich  p re ro g a ty w , ja k  u lgi 
k o le jo w e , p ow in n i k o rzystać.

Z e  w zględu  n a  zubożenie stanu urzędniczego, ulgi 
k o le jow e należy rozciągn ąć na rodziny urzędnicze, 
tem b ard zie j, że n iektó rzy  fu n k c jo n a rju sz e  p ań stw o w i, 
w zględn ie ich  ro d zin y , z tak ich  u lg  k o rz y sta ją  i znów 
w edług zasad  słuszności i sp raw ied liw o śc i, nie m ożna 
w jed n em  p a ń stw ie  stosow ać dw óch m ia r i stw arzać 
u p rz y w ile jo w an y ch  i n ieup rzyw ile jow am ych . Je ż e li 
p rzyzn an ie  u lg uznano za m ożliw e, z  tych  u lg pow in ni 
k o rzystać  w szyscy .

K o le je  s ą  p rzed sięb iorstw em  i p ow in n y pam iętać 
o te j ku p ieck ie j rozum nej zasa d z ie : „M n ie jsz y  zysk  —  
w ięk szy  obrót“ . Przez p rzyzn an ie  żąd an ych  u lg  p ra ­
cow nikom , k o le je  nie m ia ły b y  uszczerbku , lecz zw ięk ­
szony dochód, bo m artw e p o ciąg i o ży w iłyb y  się, a lep­
szy je s t  iy » k  m n ie jszy , ja k  żaden.

Częściow o k o le jn ictw o  to ju ż  zrozum iało , w ięc 
udziela  ogólnych  zniżek zbiorow ym  w ycieczkom , p ie l­
grzym kom , w y je żd ża ją cy m  do m ie jsco w o śc i k u r a c y j­
nych , a naw et urząd zą w ycieczk i sportow e i ro z ryw ­
kow e, ja k :  n a rc ia rsk ie , bridge-ow e, dancingow e i t. d. 
U lgi dochodozą w  ty ch  w yp a d k a ch  do 80% , może i s łu ­
sznie, lecz to  je st  n a jb a rd z ie j p rz y k re , że u łatw ien ie  
podróży s to su je  się dla sp o rtu , dla w yp o czyn k u , n a­
w et ro zryw ek  to w a rzysk ich , lecz, m im o. ko łatan ia , za­
pom niano o isto tn ych  i życiow ych  potrzebach  pracow ­
ników', zw łaszcza  w  d z isie jszych  obniżkow ych , cięż­
kich  czasach . ,S p ra w a  u lg k o le jo w ych  b y ła  n ie jed n o­
krotn ie  poru szan a , a ostatn io  N aczeln y K om itet P r a ­
cow n ików  P ań stw o w ych , K o le jo w ych  i Sam orząd o­
w ych  znów' złożył w  tej sp ra w ie  m em oirjał.

N iezależnie od tego C en trala  n asza rów nież  zw ró­
ciła  się z m em o rja łem  do P an a  M in istra  S p ra w ie d liw o ­
ści o p rzyzn an ie  u g  p ra k ty k a n to m  i u rzędnikom  p ro ­

w izoryczn ym , a ja k  w iem y, m e m o ria ł ten został sk ie ­
ro w an y do M in isterstw a K olei.

Poru szon a sp raw a  została  w szech stron n ie rozw a­
żona i w id zim y, że -bez n arażen ia  in teresu  p ań stw o w e­
go słuszne nasze żąd ania m ogą być uw zględn ione, ja k o  
leżące n a jed n e j lin ji in teresu  p ań stw a  i in teresu  p r a ­
cow n ika pań stw ow ego i m arny w szelk ie  p o d staw y  do 
m niem an ia, żc będą p o m yśln ie  załatw ione.

W ł .  S i k o r s k i

Z działalności 
Naczelnego Komitetu

.Naczelny K om itet P ra co w n ik ó w  P ań stw o w ych , 
K o le jo w ych  i K om u n aln ych , jed n o czący  w  sobie O gól­
ne Zrzeszen ie Zw iązków ' i S tow arzyszeń  F u n k c jo n a ­
rju szó w  P ań stw o w ych  i Sam orząd ow ych  Rz. P . oraz 
Z jed n oczen ie K o łe jo w có w  P o lsk ich  i Z w iąz ek  P o lsk ich  
Zrzeszeń  E m e ryta ln y ch  —  w ychod ząc z założenia, że 
obecne położenie m a te r ja ln e  p ra co w n ik ó w  p a ń stw o ­
w ych  i em erytów , po dokonaniu  liczn ych  i zbyt daleko 
id ących  obniżek płac i zaopatrzeń  oraz po u szczu p le­
niu p ra w  n abytych , u n iem ożliw ia  zasp o k o jen ie  n a j­
n iezbędniejszych  potrzeb ich i ich rodzin , a zarazem  
o d b ija  się n iekorzystn ie  na życiu  gospodarczem  P a ń ­
stwu, a w' dalszym  n a stę p stw ie  na jego  dochodach, po­
stan o w ił p rzed staw ić  R ząd ow i w  szeregu m em o rja łó w  
konieczność p rz y jśc ia  z ja k ą k o lw ie k  pom ocą, nie ob­
c ią ż a ją cą  zbytnio budżetu p ań stw ow ego , p ra co w n i­
kom  p ań stw ow ym  i em erytom . M em o rja ły  te d otyczą:

1)  p rzyw ró cen ia  w szerokiej m ierze pom ocy le­
k arsk ie j —  tak  n iezbędnych w obec m asow ego zuboże­
n ia  i w yw ołan ego  tem p ogorszen ia  stanu  zdrow otności 
p raco w n ikó w  p ań stw o w ych  i em erytów ,

2) zm ian y sposobu k o rz ysta n ia  z pom ocy le k a r­
sk ie j przez u łatw ien ie  dostępu do lek a rzy  i  am bulato- 
rjó w ,

3) p rzyw rócen ie  a w a n só w , t. j .  stw orzen ia  n or­
m aln ej zach ęty  do w yd atn e j p ra cy , tem bard zie j, że 
p ra w o  aw an so w an ia  p rz y s łu g u je  n iep rzerw an ie  licz­
nym  d yk asterjo m  poza p ra co w n ik am i a d m in istra c y j­
n ym i,

4) p rzyw ró cen ia  szczeblow ania, które je s t  n a j­
sk ro m n ie jsz ą  fo rm ą  n ieznacznego w zrostu  po lepszen ia  
bytu  p raco w n ik ó w  p ań stw ow ych ,

5) p rzyzn an ia  dalej id ą c yc h  u lg  w op łatach  szko l­
nych dzieciom  p raco w n ik ó w  p a ń stw o w yc h  i em erytów , 
u częszczającym  do szkół p ań stw o w ych  i um ożliw ien ia  
w  ten  sposób spełn ien ia  elem entarnego obowiąizku 
rod zicielsk iego,

6) p rzyzn an ie  50%  u lgi k o le jo w e j rodzinom  p r a ­
cow n ików  (państw ow ych i em erytów  p rz y n a jm n ie j 
o kreślo n ą  ilość  razy  w  ro k u , skoro  tak ie  u lg i p rz y s łu ­
g u ją  rodzinom  w o jsk o w yc h , a p rzyzn an ie  ich  p rz ycz y­
n iłob y  się do ożyw ien ia  osobow ego ruch u ko lejow ego,

7) n ad an ia  p rak tyk an to m  stan o w isk  u rzęd n i­
czych  oraz p rzyzn an ia  im , a także u rzędnikom  p ro w i­
zorycznym  i k o n tra k to w ym  legiitym aeyj k o le jo w ych ,

8) w p row ad zen ia  zasad n iczych  zm ian  w p ra g m a ­
tyce  służbow ej i p rzep isach  d y sc yp lin a rn ych  przez
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zn iesien ie k rzyw d zących  postanow ień  w now elach  
z ub. r.,

9) zm ian y postanow ień  o zasilan iu  fun d uszu  p ra ­
cy  z n ie w y starc za ją cy ch  poborów  p raco w n ik ó w  p a ń ­
stw ow ych  i em erytów .

i P rzyp om n ian o  przytem , że w sz ystk ie  te sposony 
p rz y jśc ia  z pom ocą p raco w n ik o m  i em erytom  leżałoby 
w k om p eten cji osobnej K o m is ji, złożonej z p rzed sta­
w icie li w ład z  i o rg a n iz acy j u rzędn iczych , o której 
u tw orzen ie p rzy  P rez yd ju m  R a d y  M in istrów  N aczelny 
K om itet P ra co w n ik ó w  P ań stw o w ych , K o le jo w ych  
i K o m u n aln ych , p ro sił jeszcze w  listopadzie roku 19 3 2 .

Z życia Związków
K R A K Ó W . - -  S p r a w o z d a n i e  z  W a l n e g o  Z g r o m a ­

d z e n i a . —  W  dniu 7 m a ja  19 3 3  odbyło się W a ln e  Z g ro ­
m adzenie Z w iązk u  U rzędników  Sąd ow ych  A p e la c ji 
K ra k o w sk ie j w  K rak o w ie , na k tóre, prócz dużej ilości 
członków , p rz y b y li: p . W iceprezes Sądu  A p elacy jn eg o  
dr. J u l ja n  P otępa  i p. W i c e p r e z e s  dr, B o le sła w  Czucha- 
jo w sk i oraz W ic ep ro k u ra to r Sądu A pelac. p. S tąpor, 
a nadto p rezes lw ow sk iego  Z w iąz k u , kol. S tan is ła w  
O le jo w sk i.

Z eb ra n ych  p o w ita ł prezes kol. R osen b lu th , po- 
czem p rzystąp io n o  do obrad nad p o rząd k iem  dzien­
nym .

Przed  złożeniem  sp raw ozd an ia  Z arzą d u  zebran i 
uczcili przez pow stan ie  z m arłych  człon ków , poczem  
kol. prezes R osen b lu th  p rzed staw ił zebran ym  sp ra w o ­
zdanie Z a rzą d u  za okres sp raw ozd aw czy . S p raw o zd a­
nie p rz y ję to  do w iad om ości, w y ra ż a ją c  u stęp u jącem u  
Z arząd o w i podziękow anie za dotychczasow y d z ia ła l­
ność i skuteczną] a pon iekąd  m im o tru d n ych  w a ru n ­
ków7 ow ocną p racę  dla d o b ra  ogółu kolegów7.

Im ien iem  p. P rezesa  Sądu  A p elacy jn eg o  zab ra ł 
głos p . W iceprezes d r . Ju l ja n  Potępa, w ita ją c  zebranie 
życząc p o m yśln ych  obrad , w sk a z a ł na doniosłość se­
k re ta r ja tu  sądow ego w  dziedzinie w ym iaru  sp ra w ie­
d liw ości, zazn acza jąc , że przełożone w ład ze z d a ją  sobie 
sp raw ę z tru d n ych  w a ru n k ó w  m ateirjalnych  u rzęd n ika 
sądow ego, spow od ow anych  kryzysem  gospod arczym , 
zapew n ia  je d n a k , że p o stu la ty  nasze zależne co  do 
uw zględ n ien ia  od m ie jsco w ych  w ład z  sąd ow ych , są  
tra k to w an e życzliw ie i w  m ia rę  m ożności u w zględ ­
niane.

W  odpow iedzi kol, p rezes R osen b luth  w7 serdecz­
nych  słow ach  p o d z ięk ow ał za łaskaw xe zainteresow  anie 
się n aszym i p o stu la tam i i życzliw ość o k azyw an ą, p ro ­
sząc, b y  w ładze nadal m ia ły  nas w sw ej opiece.

Sp raw ozd an ie  k aso w e p rz ed staw ił kol. sk arb n ik  
G u staw  Korm aś.

Im ien iem  k o m is ji re w iz y jn e j z ab ra ł głos kol. R o ­
m an K ra jew 7sk i, k tó ry  p rzed staw ił bardzo dobrą i osz­
czędną gospod arkę Z arzą d u , szczegółow e i sk ru p u la tn e  
prow adzen ie k s iąg  rach u n k o w ych  Z w iązk u , w nosząc 
o udzielen ie Zarządow a a b so łu to r ju m , co zebran i 
u ch w a lili przez a k la m a c ję .

N a w n iosek  K o m is ji-m a lk i dokonano w yb orów .

Po w yb o rach  z ab ra ł głos kol. J a n  G órka, b. d ługo­
letni prezes Z w iąz k u  i członek h on o ro w y, życząc now o- 
w yb ran em u  w yd zia ło w i pow odzenia w  ciężk iej p ra cy , 
ja k a  go czeka, pod n osząc z u zn an iem  h arm o n ję  w śród  
zg r  o madzoin y  ch .

Po zała tw ien iu  ostatn iego pu n ktu  p orząd ku  dzienne­
go, kol. p rezes O le jo w sk i ze L w o w a  z ab ra ł głos 
i w  dłuższem  przem ów ien iu  w y ra z ił zach w yt nad zgod- 
nem i jed n o m yśln em  pow zięciem  u ch w ał p rz y  o b ra­
dach i p o d n iósł z uznan iem , że nasze b ratn ie  Z w iąz k i 
w e L w o w ie  i K ra k o w ie  razem  w sp ó łp ra c u ją  w ścisłem  
porozum ieniu  d la  dobra ogółu kolegów7.

W  odpow iedzi kol. R osen b lu th  p o d zięk ow ał m ów ­
cy  za w zięcie ud zia łu , poczem  zgrom adzenie zak o ń ­
czono.

B ezpośrednio  po W aln em  Z grom ad zen iu  odbyło 
się posiedzenie n ow ow ybran ego  w yd zia łu , k tó ry  z p o ­
śród siebie d okon ał w yb o ró w  w  n a stę p u jącym  sk ła ­
dzie:

Prezesem  Z w iąz k u  w y b ra n y  Został kol. M au rycy  
R osen b lu th .

I. W iceprezesem  —  kol. F erd yd a n d  W ad o w ski.
II. W iceprezesem  —  kol. S tan is ła w  C za jk a .
Sekretarzem  —  kol. W ła d y s ła w  B ia ło ń .
Z a stęp cą  sek re tarza  —  J u l ja n  S u ty ła .
S k arb n ik ie m  —  kol. G u staw  K o rn aś.
Z ast. sk arb n ik a  —  kol. S ta n is ła w  K o rzen io w sk i.
Do P rez y d ju m  Z arząd u  w yb ran o  kol. E m ila  H art- 

m ana i M ich ała  K ościu szkę .
W sz yscy  w ym ien ien i w yb ó r p rz y ję li.

Fundacja im. Leona Supińskiego
D nia 10  czerw ca r. b. odbyło się w  W a rsza w ie  po­

siedzenie K om itetu  F u n d a c ji Im ien ia  Leon a S u p iń sk ie ­
go, P ierw szego  P rezesa  Sądu  N a jw yższego .

P rezes K om itetu  —  Prezes Sądu A p ela cy jn eg o  p. 
P io tr  O rłow sk i, o tw orzył posiedzenie K om itetu  o go­
dzinie 13 -e j,  poczem  zapropon ow ał porządek d zien n y:

1 )  sp raw ozd an ie  kasow e,
2) p rzyzn an ie  n agród ,
3) w y b o ry  w icep rezesa , sk a rb n ik a  i sekretarza  

F u n d a c ji n a  19 3 3 / 3 4  irok.
P o rząd ek  dzienny został p rz y ję ty , a na sek reta­

rza pow ołan o  p. K azim ierza  R u d zisza, N aczelnego Se­
k retarza  Sąd u  O kręgow ego w  W a rszaw ie .

Sp raw ozd an ie  kasow e z łożył P ro k u ra to r  Sąd u  
A p elacy jn eg o  w  W a rsza w ie , p. K azim ierz  R u d n ick i.

Po d y sk u s ji n ad  spraw ozdan iem  i p rz y ję c iu  go 
przystąp ion o  do rozdziału  nagród.

U chw alono jed n o g ło śn ie  przyzn ać n a g ro d y :
K sięgow em u Sądu  O kręgow ego w  W a rsz a ­

w ie, p. S te fan o w i R u p rech tow i ............... 478 zł.
Starszem u  Sek retarzo w i Sąd u  Grodzkiego 

w  Łod zi, p. E dm u n d ow i Szyd łow sk iem u  3 17  „
S t. S ek retarzo w i Sądu  A p e la c y jn . w  W a r­

szaw ie, p. Iren ie  K o m o rn ick ie j   28 1 „
N aczelnem u Sek retarzo w i Sąd u  O kręgow e­

go w  W arszaw ie , p. A lek san d ro w i Odro- 
b iń sk iem u  ...........................................................  429 „
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W yb ran o  jed n o gło śn ie  na 19 3 4 /3 5  rok na W ice­
prezesa K om itetu  P rezesa  Sądu  O kręgow ego w W a r­
szaw ie {). T ad eu sza  K am ień sk iego , na S k a rb n ik a  K o ­
m itetu P ro k u ra to ra  Sądu  A p elacy jn eg o  w  W arszaw ie  
p. K azim ierza  R u d n ick iego , na Sek retarza  K om itetu  
K ie ro w n ik a  Sąd u  G rodzkiego w W arsza w ie  p . W a c ła ­
w a Ja ru z e lsk ie g o , poczem  Prezes K om itetu  posiedze­
nie zam kn ął.

Zagadnienie pracy
ż y c ie  sam o staw ia  nam  na naszej drodze coraz  to 

now e zagad n ien ia , które m u sim y  ro zw iązyw ać , a czy­
n im y to tem  ła tw ie j, im p ręd zej i lepie j je  zrozum ie­
m y, a w ted y  m ożem y m ieć rę k o jm ię , że rych le j d o j­
dziem y do celu.

D latego nie zaszkodzi czasem  pew ne zagad n ien ia  
choć krótko  om ów ić, bow iem  przez to m am y m ożność 
o b jąć  isto tę  i znaczenie danej sp ra w y . Z w łaszcza  cza­
sy  d zisie jsze p e łn e  c iąg łych  i rozm aitych  zm ian na 
każdym  odcinku  życia , w y ła n ia ją  ta k  w  życiu  poszcze­
gólnych  jed n o stek , ja k  i ca łych  społeczeństw  i n aro ­
dów, pełno zagad nień , bądź ito -zupełnie now ych, bądź 
leż m a ją cy ch  sw ój początek  jeszcze w daw-nych przed ­
w o jen n ych  czasach .

Je d n em  z ty ch  o statn ich  je st  w ła śn ie  zagad nien ie 
p racy .

A chociaż czasy  w o jen n e, ja k k o lw ie k  m inęło od 
nich k ilk an a śc ie  lat, w y ry ły  sw e piętno na życiu 
w spółczesnem , każąc cenić w szystko , ty lko  n ie  to, co 
n ap raw d ę na sza-cunek z asłu g u je , to je d n a k  życie robi 
sw o je  i pow oli w yd źw iga  ina w ierzch  w arto ści zan ie­
dbane lub zapom n ian e i p rędzej czy później —  może 
b yć w in n ej fo rm ie  —  p rzyw ró ci im  d aw n ą św ietność 
i znaczenie.

N a jw ięk szą  z tych  w szystk ich  bezprzecznie w a rto ­
ścią , je s t  w łaśn ie  i pozostanie zaw sze p raca , ja k o  źró­
dło dobrobytu ludzkiego i  szczęścia. I ona bow iem  po 
w o jn ie  stra c iła  w  p ew n ej m ierze na swem  znaczeniu. 
W o jn a  n ietylk o , że n ieraz zn iszczyła  dorobek i  pracę 
ca łych  pokoleń , o b ra c a ją c  w p erzyn ę  całe osied la  ludz­
kie, -niszcząc b ogactw a, osiągn ięte d łu g o trw ałym  w y ­
siłk iem , ale i naod w rót pozw oliła  częstokroć ludziom , 
którzy  nic nie p o sia d a li —  n ie  ty le  p ra co w itym , ile 
sp rytn ym , a często n iesum ien n ym  —  w  ła tw y  sposób 
przez różne sp e k u la c je  d o jść  do zam ożności, która 
w  ten sposób zdobyta, nie m ogła  dać im  sposobności 
n au czyć  się cenić p ra w d ziw ie  uczciw ą i c iężką pracę, 
a tem  sam em  zrozum ieć potrzeby d z isie jszych  ludzi.

K ry z y s  zaś d zisia j ogólnie p rzeżyw an y, ty le  n a ro ­
bił zam ieszan ia  i ty le  p rz y sp o rz y ł ludziom  k łopotów  
i trosk , że trudno się je d n a k  je st  dziw ić, że -sami nie 
w iedzą co czyn ić i p o p e łn ia ją  w ciąż  różne b łędy. 
W śród  tego chaosu i ponad tem  w szystk iem  stoi je d ­
nak p raca , ja k o  sym bol p o p ra w y  dzisie jszego  położe­
nia. S p o k o jn a  i n ie n a rz u c a ją ca  się n ik o m u , czeka 
cierp liw ie , aby  ludzie, -których je st  przecież n a jlep szą  
p rz y ja c ió łk ą  i pocieszycielką , in aczej sp o jrze li na .nią 
niż dotąd, a b y  lep ie j ocen ili je j  w a rto ść , a w ted y  ona 
napew no pom oże im  odnaleźć śro d k i i drogi do o siąg­

n ięcia  sp o k o ju , którego p ragn ą  ludzie i zadow olenia, 
które sam o w  sobie ju ż  d a je  p rzed sm ak  szczęścia.

A czem że w łaśc iw ie  je s t  ta p ra c a ?
M arny z nią co dzień do czyn ien ia  i p a trzym y  na 

n ią  z b lisk a , n a jw ię ce j zaś m am y do czyn ien ia  z n aszą 
p ra cą  zaw odow ą, lecz p o jm u je m y  ją  raczej ja k o  ko­
nieczność, nieodzown-ąi do .zachow ania sw ej egzysten ­
c ji. W iem y rów nież, że w  d z isie jszych  -czasach je st
0 n ią bardzo trudno. N ie z d a jem y -sobie je d n a k  sp ra w y
1 pozatem  nie m am y czasu  na ro ztrząsan ie  isto ty  za­
gadn ien ia  sam ej p ra cy . P ra c ą  m ożem y n azw ać każd y 
w y s iłe k  m ięśn i -czy też en e rg ji n erw o w ej. Będzie ona 
m ia ła  m ie jsce  i p rzy  zabaw ie i  w  tańcu i p rzy  ćw icze­
n iach  g im n astyczn ych , p rzy  grze, czy też p rz y  ja k ie j­
ko lw iek  czynności, nas je d n a k  in te re su je  p raca  prze­
dew szystk iem , ja k o  w yd ate k  s iły  m ięśn i, en erg ji, n er­
w ów  i m ózgu, którego celem  je st  użyteczność.

Z agad n ien ie  p ra c y  je s t  stare ja k  św ia t i  -sięga cza­
sów , k ied y  p o ja w ił się ty lko  człow iek na ziem i —  m a 
zaś sw ój początek  w  rodzinie, w  -której p ra c a  i obo­
w iązk i, ciążące n a poszczególn ych  ich  cz łon kach , w p ły ­
n ęły  ina podział p ra c y  pom iędzy n im i, a poniew aż p rzy  
podziale p ra c y  ja k  w iem y —  potrzebne je s t  w sp ó łd z ia ­
łan ie , p rz y  te j sposobności zn alaz ła  sw ój początek  ta k  
zwana- „koopera'C ja“ , k tóra  polega na w zajem n ym  
w sp ó łd zia łan iu  poszczególnych p raco w n ik ó w  p rzy  po­
dziale p racy . K o o p erac ja  w cyw ilizow an em  -społeczeń­
stw ie op iera  się na w za jem n ej zależności i uzn an iu  ko­
rzyści, ja k ie  z niej w y n ik a ją . K o o p erac ja  p ierw otn a 
dokon yw ała  się przez w ym ian ę u słu g  i tow arów . Na 
w yższych  stad j ach k u ltu ry  w y m ia n a  przeszła  w  zorga­
n izow an y h andel, a bardzo w cześn ie z jaw ia  się handel 
m iędzyn arod ow y, k tó ry  u s ta lił  terytorjalm y podział 
p ra cy , u za leżn ion y od w a ru n k ó w  i potrzeb lo k aln ych .

iPo-dział i k o o p erac ja  p ra c y  s-ą zatem  z jaw isk am i 
n ierozłącznem i w  każdym  okresie  ludzkiego w sp ó łży­
cia, -ale p lan ow a ich o rg a n iz ac ja  i zw iązane z n ią  p o stę ­
py, m ogą w ystęp o w ać ty lk o  w  społeczeństw ie i w  -okre­
sach  cy w iliz a c ji. G d yby bow iem  ludzie żyli sam otnie, 
zdała od sieb ie i ty lko  sam i dla siebie, w ted y  n ie  po- 
trzeb n yby  b y ł p o d zia ł p ra c y  i w sp ó łd zia łan ie , czyli k o ­
o p erac ja . Lecz  poniew aż -człowiek łączy  się w  rodzinę 
i społeczeństw a, bez podziału  p ra cy  i k o o p erac ji obejść 
się nie m-oże, gdyż to w y n ik a  z n a tu ry  sam ej rzeczy.

R óżnorodność potrzeb  ludzkich , rozpoznana przez 
rozum , doprow adza do podzia łu  p ra cy , czego następ- 
stew em  je st  w ym ian a  u słu g  i w ytw orów .

C złow iek  odczuw a w ła sn e  b rak i i ko rzyśc i p om o­
cy, u czy  się, przeto rozum ieć życzenia o ta cz a ją cych  go 
ludzi. W spółczucie i porozum ienie w za jem n e , s ta je  się 
p o d staw ą -stosunków, bez k tó rych  lu dzkość nie m o gła­
b y istn ieć. W łaśn ie  na tle potrzeb  i b rak ó w , p rz e ja w ia ­
ją c y c h  się w  życiu  codziemnem, odczuw a człow iek do­
b ro d zie jstw u  d an ej sobie pom ocy i w y m ia n y  i rozum ie 
potrzebę św iadczeń  ze sw ej stron y, stale w ięc  w y stę ­
p u je  tu w sp ó łd zia łan ie , ja k o  n iezbędny w a ru n ek  p o­
w odzenia i  s ta je  się n ieodzow ną kon ieczn ością  —  d ru ­
gą naturą  człow ieka.

P ra ca  je st  w a lk ą  z inatu-rą, a -postępy tej p ra cy  
m ierzyć m u sim y  opanow aniem  p rz y ro d y . P ra c a  je d ­
n ak  n ie  m oże po legać na w alce m iędzy ludźm i, ale na 
podziale czynności i na k o o p era c ji (czyli w sp ó łd z ia ła ­
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n iu ). W a lk a  je st  tu czyn n ik iem  szk o d liw ym , k tó ry  za­
trzym u je  postęp. W sp ó łd z ia łan ie  p rzyśp iesza  go, a zro­
zum ienie isto ty  i w a ru n k ó w  tego w sp ó łd z ia łan ia  do­
p row adza do o rg a n iz ac ji. Przez o rg a n iz ac ję  rozum ieć 
należy św iad om y podzia ł i koop erację  p ra c y  w śró d  ze­
społu ludzi, dążących  do określonego  ce lu . O rgan izac ja  
zaś polegać będzie na p odzia le  fu n k c y j, p rzyd zielen iu  
każdej czynności odpow iedniej g ru p ie  lub w łaśc iw ej 
jed n ostce  oraz na u sta len iu  m etod ich  w sp ó łd zia łan ia .

Celem  o rg a n iz ac ji w inno być w y d atn ie jsze  zużyt­
kow anie sił p rz y ro d y  i cz ło w iek a , zaoszczędzenie cza­
su i kosztów . Id eał w ięc każdej o rg a n iz ac ji p ra cy  sta ­
now i przeto osiągan ie n a jw ięk szeg o  rezu ltatu  p rz y  m i­
n im alnym  w y s iłk u . O bok o rg a n iz ac ji p ra cy  istn ie je  
o rg a n iz ac ja  p ra co w n ik ó w . O ba te  p o ję c ia  ściśle  trzeba 
rozróżn iać, ja k k o lw ie k  m a ją  ze s-ob-ą- duży zw iązek. 
Celem  o rg a n iz ac ji p ra co w n ik ó w  je s t  w  p ie rw sz ym  rzę­
dzie nie in teres p ra c y  i je j  w ytw o ru , lecz p racow n ika, 
ja k o  podm iotu , w y k o n y w u ją e e g o  pracę . Chodzi zatem
0 odpow iednie zu żytkow an ie  en e rg ji m ięśn i i o ich 
ochronę. O rg a n iza c ja  p ra co w n ik ó w  dom aga s ię  do­
b rych  w a ru n k ó w  b ytu  i p ra c y  dla sw oich  członków , 
a dopiero w d rugim  rzędzie b ierze pod u w agę in teres 
sam ego w ytw o ru  p ra cy . N aczelną zasadą je d n a k  je st, 
że każd y  p ra co w n ik  niezależnie od sw ego stan o w isk a
1 ro d za ju  z a ję c ia  pow in ien  odczuw ać odpow iedzialność 
za w yk o n a n ie  sw ej p ra c y  d latego  celem  o rgan izac ji 
p raco w n ik ó w  w inno b yć rów nież p ie lęgn o w an ie  w zglę­
dów m o ra ln ych , tro sk a  o dostosow anie p ra co w n ik a  
i p ra c y  do pożądanego ce lu . P o d staw ą  zaś o rg a n iz ac ji 
będzie so lid arn o ść  'k lasow a i zaw odow a, k tóra  n ie  w y ­
klucza —  i n ie  p ow in n a naw et w y k lu cz a ć  —  so lid a r­
ności ogó ln o-n arod ow ej, w y p ły w a ją c e j z poczucia obo­
w iązku  ob yw ate lsk iego  —  an i so lid a rn o śc i ogólno - 
lu d zkie j, w y p ły w a ją c e j znow u z poczucia h u m a n ita r­
nego. O ile  zaś p ra ca  z aw isła  m a  b yć w sp ó łczyn n ik iem  
ogólnej k u ltu ry , a n ie  tylko  je j narzędziem , o rgan iza­
c je  n ie  mogąi p o m ija ć  zad ań  etycznych .

P odzia ł, k o o p erc ja  i o rg a n izac ja  p ra c y  są od sie­
bie zależne.

Im  dalej idzie pod zia ł p ra cy , tem  n iezbęd n iejszem  
sta je  się w sp ó łd z ia łan ie  poszczególn ych  grup . Je ż e lib y  
nip. w sądzie, gdzie p ra ca  je s t  podzielona m ięd zy  u rzęd ­
ników’ i sędziów , a k tóra , ja k  dobrze w iem y, po lega na 
w sp ó łd z ia łan iu  —  w sz y stk ie  czyn n o śc i w y k o n y w a ł ty l­
ko je d en  człow iek (co zresztą, ja k  w iem y, ze w zględu 
na rozm iar p ra c y  sąd o w ej i różne je j  dzia ły , je s t  nie- 
m-ożliwem) w te d y  nie b y łb y  p otrzeb n y podział p ra cy , 
ja k  rów nież nie potrzeb nem by było  też w sp ó łd zia łan ie .

A b y zaś ta podzie lon a p ra ca  p rzy  w zuj e-mnem 
w sp ó łd z ia łan iu  poszczególnych  urzęd n ików  d a ła  ja k  
n a jlep sze  rezu ltaty , m u si b yć  zgóry  ob m yślona i sy ­
stem atyczn ie p rzeprow adzon a i to tak , aby  p rz y  oszczę­
dzaniu czasu  ja k  i zw iększen iu  n ap ięcia  p ra cy , zao­
szczędzić zużyw an ą einergję, czyli ilo ść  u rzędn ików .

Do lego s łuży  w ła śn ie  o rg a n iz ac ja , przez stosow a­
nie różnych  regu lam in ów , rozporządzeń i u staw . M a­
m y w ięc tu podział, k o o p erację  i o rg a n izac ję  p ra cy . 
A ta k  ja k  u nas w  sąd ow n ictw ie , ta k  i w szędzie po­
trzebny je s t  podział p racy , k o o p eracja  i o rg a n iz ac ja , 
na co zresztą  i sam o życie d a je  nam  m nóstw o p rz y ­
k ład ów .

Różne w ięc p o trzeb y  ludzkie, tworzą] różne rodza­
je  p rą cy , zaw ody, p rzed sięb io rstw a  i t. p., k tóre zno­
w u m ięd zy  sobą w y m a g a ją  podziału  p ra cy , w za jem n e­
go w sp ó łd z ia łan ia  i o rg a n iz ac ji, bo są n aw zajem  od 
siebie zależne. R o ln ik , ch cąc pozb yć się p rod uktów , 
potrzeb u je  kup ca , kupiec p rzed sięb iorstw a, p rz ed się­
b iorstw o  -klientów —  m u szą  w ięc w z a jem  w sp ó łżyć 
i w sp ó łd zia łać , na to zaś znow u, aby  to w sp ó łd z ia łan ie  
i w spó łżycie  obracało  się w e w ła śc iw y c h  ram ach , p o ­
trzebne są u staw y , u rzęd n icy  do ich  w yk o n yw a n ia , 
wojsko i t. d.

N a stęp u je  w ięc p o d zia ł p ra cy  te ry to r ja ln y , zaw o­
dow y i w ew n ętrzn y  (,np. w p rz ed sięb io rstw ie ), k tó ry  
o d n a jd u je m y  w  d zia ła ln o śc i gosp od arcze j. D alej idzie 
podzia ł p ra c y  społeczny, stale  się ro z w ija ją c y , pod 
którego w p ływ em  p o tw o rz y ły  się p a ń stw a , gdzie w y ­
stąp iła  w a rstw a  rządzonych  i rząd zących , p o w sta ły  
k asty , na podłożu zróżn iczkow an ia  fu n k c y j społecz­
n ych .

Przez ca łe  stu lecia  spo łeczeń stw a d zie liły  się na 
stan y , aż w reszcie  pod w p ływ em  k ap ita lizm u , t. j .  w a r ­
stw y  p o s ia d a ją c e j, -n ajw yraźn ie j n a stą p ił podzia ł na 
k lasy , o p a rty  na istn ien iu  w łasn ośc i p ry w a tn e j śro d ­
ków  p ro d u k c ji, od k tó re j w ie lk ie  m a sy  p ra co w n ik ó w  
są w yk lu czon e. Jed n o cześn ie  liczba pracow ników 7 z a ­
leżnych sta ła  się ta k  ogrom na, że pow stać m u sia ła  spe­
c ja ln a  p o lityk a  p ra cy , z a jm u ją c a  się in teresam i tej 
p ra c y  i sp e c ja ln e  u staw o d aw stw o , które b ierze p racę 
w  obronę.

P o d zia ł i -kooperacja nie d a ły  je d n a k  dotąd rezu l­
tatów  w  p o stac i ca łkow itego  zużytk o w an ia  ponoszone­
go, zw łaszcza przy  p ra c y  fizyczn e j w yd atk u  sił i  ener­
g ji . D la zapobieżenia tem u p o w sta ł, m iędzy inne-mi, n a­
u k o w y -system p ra c y  -amerykaniina T a y lo sa , k tó ry  w y  
chodzi ze słuszn ej zasad y , że rodzaj p ra c y  trzeba za­
sto sow ać do sił i uzdoln ień  każdego osobnika i lo przez 
dim iejętny ich dobór.

System  ten z ysk a ł od w ielu  lat w ie lu  zw olen n i­
ków , zw łaszcza w  A m eryce, w p ro w ad ził bow iem  p ra ­
cę n a  now e to ry  i -pozwolił o siąg n ąć  obok w zm ożonej 
w ytw ó rczo ści, w yższy  zarobek dla ro b otn ika  i oszczęd­
ność jego  sił. Je ż e li ju ż  m ow a o u staw o d aw stw ie  p ra ­
cy, to tak ie  pow stać m ogło i m u sia ło  dopiero w o-kre- 
sie zan ik an ia  p ra c y  sam -odizelnej, -a wci-ąż o lbrzym ie­
ją c e j m a sy  ipracy zależn ej, -której ch a rak te rystyc zn ą  
cechę stanow i u m ow a n a jm u . Stosu n ek  p ra co w n ik a  do 
w ła śc ic ie la  p rzed sięb io rstw a  stan ow i w sp ó ln y  m om ent 
dla w sz ystk ich  k a te g o ry j.

P ra co w n ik  o d d aje  sw o ją  siłę  i en erg ję  p ra c y  pod 
określo-nem i w  u m ow ie w a ru n k a m i, dla k tó rych  u sta ­
w a  stw arza  n o rm y p raw n e. Poza w-spółnem i w a ru n k a ­
m i p racy , je d n a k o w ym  d la  w sz ystk ich  p raco w n ikó w  
zależnym  m om entem  n a jm u , poszczególne katego rje  
p ra co w n ik ó w  p rz ed staw ia ją  ty le  odrębności, żc p o lity ­
ka so c ja ln a  całego 19 -le c ia  zaled w ie m om enty n a jw a ż ­
n ie jsz e  ich  -pracy u regu low ać m ogła .

iPobudkam i zaś, k tóre sk ło n iły  społeczeństw a 
i p ań stw a  do otoczenia p ra c y  sp e c ja ln ą  oipieką i za­
gw aran to w an iem  tej opieki w  p raw o d aw stw ie  ochron- 
nem , b y ły  w  p ie rw sz ym  rzędzie ch oroby, zubożenie, 
d egen erac ja  fizyczn a  i u padek  m o ra ln y, ja k i  począł się 
szerzyć w  p a ń stw ach  b ard z ie j u p rzem ysło w io n ych ,
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zw łaszcza  w  A n g lji, z ch w ilą  rozw oju  tech n iki i m e­
ch a n iza c ji p ra cy , które p o d a ły  p ra cę  rą k  ludzkich  
w zan iedban ie, w y w o łu ją c  w  m asach  robotniczych 
sk u tk i w yżej w spom niane. D la w łasn ego  w ięc swego 
in teresu  m u sia ło  społeczeństw o i pań stw o  z a ją ć  się 
zagad nien iem  o ch ron y p ra cy , n o rm u ją c  je  u staw am i. 
D rugim  czyn n ik iem , od którego zależa ły  postęp y  u sta ­
w o d aw stw a  och ronnego, uznać trzeba uśw iad om ien ie  
i o rgan izac ję  m as .robotniczych. Je d n o  i drugie doko­
n yw a się przez długie d ziesiątk i la t  i o b e jm u je  coraz 
now e w a rs tw y  robotnicze, zatacza zatem  coraz szer­
sze kręg i. Z b liżan ie  robotn ików , zw łaszcza w  fa b ry ­
kach, w celach  p ra c y  dla w sp ó ln ych  in teresów , zb li­
żyło ich do siebie i stw orzyło  św iadom ość i so lidarność 
k laso w ą , zw łaszcza, że życie i codzienne dośw iadcze­
nie n auczyło  ich, że w razie w y z y sk u  ich  p ra cy  lub n a ­
ruszen ia w spólnego ich in teresu , p ro testy  jed n ostkow e 
p rzeb rzm iew ają  bez echa, inaczej zaś je st, skoro  za 
je d n o stk ą  stan ie cała  g ru p a . Z tak im  protestem  i s k a r ­
gą każd y  przed sięb iorca  m usi się liczyć we w łasn ym  
in teresie . O rgan izac je , stw orzone na p o d staw ie  zaw o­
dow ej, w atka  ich  o istn ien ie  ja k o  jed n o stek  p raw n ych , 
a potem  żąd an ia  po lep szen ia  b y tu  i u staw , ch ron iących  
pracę , w y p e łn ia ją  ca łe  ubiegłe stu lecia  i zm u sza ją  rzą­
dy do z a ję c ia  się k w e stją  p ra c y  zależnej i otoczenia je j  
op ieką p ra w a . D ało to m ożność odsłon ięcia  przed spo­
łeczeństw em  w ielu  nędz, n iedom agali i w yzysków 7 p ra ­
cow n ików  zależnych  przez ich ch lebodaw ców , a tern 
sam em  w ytw o rzy ło  św iadom ość konieczności u reg u lo ­
w an ia  p raw n ego  k w e stji p racy .

Z agad n ien ie  p ra c y  daleko je st  od pełnego roz­
strzyg n ięc ia , lecz w k ro c zy liśm y  ju ż  w okres śm ia łych  
reform  społecznych . W ysu w a ło  się ono n a  p lan  p ie rw ­
szy, w  okresie  przed  w o jn ą  św iato w ą , a teraz  w stęp u je  
w fazę ro z strzyg a jące j w a lk i. U staw od aw stw o  och ron­
ne postępow ało  kolejno, o b e jm u ją c  w p ierw  robotn i­
ków w w ięk szych  okręgach  p rzem ysło w ych , gdzie n a j­
ła tw ie j b y ło  dopilnow ać w yk o n yw a n ia  przepisów . 
Z  b iegiem  czasu rozciągnęło się n a  m ałe fab rycz k i, rę­
kodzieł nie, drobne w a rsz ta ty , sam odzieln ie w e g e tu ją ­
cych  rzem ieśln ików . W reszcie  ob jęło  sp ec ja ln em i p rze­
p isam i górn ictw o, robotn ików , p ra cu ją cy c h  :na o k rę­
tach i k o le ja rzy . W  końcu ob jęło  p raco w n ik ó w  fizycz­
nych w h an d lu , robotn ików  i w yro b n ik ó w  ro lnych . 
O bjęło  w ięc p raw ie  w szystk ie  zaw ody, w  których  na 
p ie rw sz y  plan w y su w a  się p ra ca  fizyczn a. D la w sz y st­
kich u sta w  now oczesnych, dotyczących  och ron y pracy , 
o b ow iązu je  zasada, że n o rm y praw n e stan ow ią  m in i­
m um  u p raw n ień  p raco w n ik a. N iedotrzym anie ich  lub 
przekroczen ie p o ciąg a  za sobą przew id zian e w  u sta ­
w ach  k a ry  p ieniężne lub areszt. N atom iast w olno jest 
dać w a ru n k i p ra c y  dogodniejsze. Z a le ży  to od um ow y. 
U m ow a raz z aw arta , m usi b yć  dotrzym an a co do sw ej 
treśc i i co do czasu . Z a sad a  pow yższa p rz y ję ta  je st 
przez u staw o d a w stw a  m iędzynarodow e, ob ow iązu je 
w szystk ie  p a ń stw a , które do m iędzyn arod ow ej o rg a n i­
zac ji p ra c y  należą, ja k  rów nież je st  p o d staw ą  u staw y  
och ronnej w  ikażdem p ań stw ie .

Do k ateg o ry j p o m ija n ych  dotychczas przez u sta ­
w od aw stw o ochronne n a le żą  p ra co w n icy  u m ysło w i. 
B ow iem  obok zaw odów  w o ln ych  i u rzęd n ików  p a ń ­
stw ow ych , są ca łe  zastęp y  p raco w n ik ó w  zaw isłych ,

k tó rych  położenie w dobie obecnej je st  gorsze niż k la ­
sy  robotn iczej. W a rstw y  tych  p ra co w n ik ó w  zapóźniły  
się. w sw e j o rg a n iz ac ji i teraz dopiero idą ślad am i ro ­
botników , p rz y jm u ją c  te sam e m etody o rgan izacy j za­
w od ow ych  i sposobu ich w a lk i. S to su n k am i tej kate- 
g o r ji za jm o w ać zaczyn a się dopiero teraz p o lityk a  sbV 
c ja ln a , gdyż rosnące zastęp y  zaw isłych  p ra co w n ik ó w  
um ysło w ych , zw łaszcza b iu ro w ych  i h an d lo w ych , m u­
szą być w in teresie  społeczeństw a, otoczone opieką 
sp ecja ln ego  p ra w a . S tosu n k i społeczne w ciąż  u le g a ją  
p rzem ian ie , a z przeobrażeniem  isię stosun ków  spo łecz­
nych n astępow ać m u szą z m ia n y  u staw o d aw stw a . W a r­
stw y  now e u z y sk u ją  w p ły w  i znaczenie, a obrona ich  
in teresów  w y su w a  się na p lan  n aczelny.

Obok strzeżenia p raw  w łasn ośc i n ieru ch o m ej, 
przejętego  z p o jęć  p ra w a  rzym sk iego , dostosow ało się 
w ted y  p raw o  do opieki inad m ożnością  ruch u rozw oju  
i bezpieczeństw em  w łasn ośc i ru ch om ej. Ilek ro ć  lu d ­
ność p ra c u ją c a  sta je  się siłą , z ja w ia ją  się u sta w y  z a ­
sadnicze, k tóre dążenia je j sp e c ja ln ą  o ta cz a ją  opieką. 
W n iosek  p o w yższy  w yp row ad zić  m ożna z h is to r ji  p ra ­
w a do p ra cy . P raw o  do p ra c y  oznacza g w a ra n c ję  p a ń ­
stw a, daną każdem u p raco w n ik o w i, że dostarczy  m u 
p ra cy , a zatem  i  dochodu w zam ian  za p ra cę , ilek ro ć  
zn ajd zie  się on w trudnem  położeniu .

O ile p ań stw o  dać czy  w sk a za ć  p ra c y  n ie  m oże, 
pow inno udzielić odpow iedniego zas iłk u . T a k ie  byłob y  
pozytyw n e znaczenie p ra w a  do p ra cy . Z n aczen ie  ne­
gatyw n e je st  w yklu czen iem  dochodów7 bez p ra cy , po­
b ieran ych  na p o d staw ie  p rzyw ile jów 7 lub m a ją tk u . 
W7 p ra k ty ce  ani p o z ytyw n ie  ani n eg atyw n ie  p raw o  do 
p ra c y  nie b y ło  n igd y  przeprow adzone. Pojaw da się ono 
je d n a k  w k o n stytu c jach , u ch w a lan ych  w okresie  re­
w o lu c ji i w k ład a  n a  p ań stw a  pow ażn e, daleko idące 
obow iązki.

K o n sty tu c ja  p o lsk a  z 17 .3 .2 1  r. ju ż  w e w7stępie 
o b iecu je  p ra c y  poszan ow an ie, należne p ra w a  i szcze­
gólną opiekę, p ań stw a.

Przyezem  dalej o k reśla  p racę  ja k o  g łów n ą p o d ­
staw ę b ogactw a R zeczypospolite j i d latego odd aje  p ra ­
cę pod szczególną opiekę pańsitw a, przyezem  każd y 
obyw atel m a praw o do opieki p a ń stw a  n ad  jego  p ra cą , 
a w razie b rak u  p ra cy , ch o ro b y, n ieszczęśliw ego w y ­
padku i n ied o łęstw a —  do ubezpieczenia społecznego- 
które u sta li osobno ustaw ra.

D alej m ów i, że każdy obyw atel ima m ożność w y ­
boru z a ję c ia  i zaro b k o w an ia . D la rozw in ięcia  a rty k u ­
łów  k o n stytu c ji, odnoszących  się do p ra cy , w y d a je  
p a ń stw o  u staw y ,' m a ją c e  na celu  ochronę p ra cy  za­
leżnej.

Je ż e li chodzi jeszcze o u staw o d aw stw o  ochronne 
p ra c y  zależnej, to o k reśla  ono, m iędzy innem i, p o śred ­
nictw o w7 poszu k iw an iu  za p ra cą , rodzaj u m ów , ja k ie  
m ogą być zaw arte  m iędzy p ra co d aw cą  a p racob iorcą , 
w yso k o ść  i rodzaj w yn agrod zen ia  p ra co w n ik a , Czas 
p ra cy , którego p rzekroczyć n ie  w o ln o , ta k  ze w zględp 
na w yd a jn o ść  p ra c y , ja k  i dobro sam ego p raco w n ik a , 
którem u w  p ew n ych  dniach, w zględn ie o kresach , p rz y ­
słu g u je  praw o  do w yp o czyn k u , u rlopu  i I. p., dalej do 
w yn agrod zen ia  za n ad n o rm aln y  czas p ra c y , ochronę 
p ra c y  kobiet, dzieci i m łod ocian ych , pomoc/p a ń stw a  
dla -pracow nika w razie  bezrobocia, pom oc w razie ćhó-
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roby, ubezpieczenie na starość  i w  razie n iedołęstw a 
i kalectw a —  a do w yd aw an ia  strzeżenia i zach ow y­
w an ia  p rzep isów  u staw o d a w stw a  oehronnnego, służą 
m in isterstw a  p ra cy , u rzęd y  i in sp ek to ra ty  p ra cy , któ­
re w  różnych k ra ja c h  m a ją  sw e sp ec ja ln e  n azw y i u p o ­
w ażn ien ia . T a k  się m a sp raw a , jeże li chodzi o p ra co w ­
n ików , p ra c u ją c y c h  fizyczn ie . Je ż e li zaś chodzi o p ra ­
cow n ików  in te le k tu a ln ych  (u m y sło w y c h ), do k tó rych  
m ożna zaliczyć tak  p ra co w n ik ó w  b iu ro w ych  w szelk iej 
katego rji, jiak uczonych , lek arzy , notarjusizów , adw o­
katów', p u b licystó w , m uzyków ', a rty stó w  i t. p ., to 
odrazu m ożna zau w ażyć, że m ięd zy  tem  i poszczegól- 
nem i zaw odam i p a n u ją  o w iele w iększe rozbieżności, 
tak  ze w zględów  n a  stopień  u p raw n ień  w  społeczeń­
stw ie, w yk sz ta łce n ia , dążeń i celów , an iżeli m iędzy 
w sz ystk im i in n ym i p ra co w n ik a m i, o k tó rych  przedtem  
m ów iłem  i d latego inie m ogła  m ięd zy  n im i p ow stać do­
tychczas w sp ó ln a  lin ja  o ch ro n y in teresów  i p ra w , co 
też o b ja w ia  się w  tru d n o śc iach , ja k ie  w za jem n em  ich 
porozum ieniu  się, s ta ją  ina drodze.

O ile w ięc chodzi ogóln ie o p ra co w n ik ó w  in te lek ­
tu a ln ych , to n iestety  w  zaw odach  tych  u staw od aw cza  
och ron a p ra cy  stan ow i zagad n ien ie n igdzie dotąd na 
drodze u staw o d a w cz e j nie rozw iązan e j, a le n iezm ier­
nie a k tu a ln e . P ra c a  in te le k tu a ln a  przechodzi obecnie 
k ry z y s , a p ra co w n icy  in te lek tu a ln i o d czu w ają  w' ca ­
łym  św iecie  p ow o jen n ym  w zm ożone tru d n ości sw ojego  
bytu.

Z araz em  p rz y  p o ró w n yw an iu  poszczególn ych  ka- 
teg o ry j p raco w n ik ó w , zdarza się, że z w y k ły  w yro b n ik  
o trzym u je  o w iele w iększe w yn agrod zen ie, an iżeli p ra ­
cow n ik  in te le k tu a ln y , k tó ry  w yk szta łcen iem  ogółnem , 
czy też  zaw odow em , ja k  i odpow ied zialn ością  sw ej 
p ra cy , stoi o w iele  w yżej od zw ykłego  w y ro b n ik a , czy 
też rzem ieśln ika.

M am y na to w ie le  p rzyk ład ó w , ta k  u nas ja k  i za­
g ran icą  i d latego n ie  m a p o trz eb y  ich  p rzytaczan ia . 
P ra ca  in te le k tu a ln a  zd a je  s ię  być obecnie co fn ięta  na 
p lan  dalszy. Nie św iad czy  to b y n a jm n ie j o zm n iejszo- 
nem  zapotrzeb ow an iu  p ra c y  in te le k tu a ln e j, k tóra  za­
w sze b y ła , je s t  i będzie potrzebna, ale św iad czy  to

OGŁOSZENIE
R ra k ty k a n tk a  k a n c e la ry jn a  Sąd u  G rodzkie­

go w  Ja d o w ie  p ra g n ie  zam ien ić się z ko leżan ką- 
ko legą p ra k ty k a n te m  —  na W arszaw ę. Położenie 
Ja d o w a  zdrow otne, 2 i p ó ł k im . od s ta c ji k o le jo ­
w ej. K o szty  u trz ym an ia  znacznie niższe, aniżeli 
w W a rsza w ie . O bliższe in fo rm a c je  proszę p isa ć : 
Ja n in a  G u siew ska , poczta Ja d ó w .

o zm ianach  w  stru k tu rze  i pogląd ach  społeczeństw a. 
D oba obecna u su n ę ła  na bok in te le k tu a listó w , p on ie­
w aż z ap an o w ały  ze w zm ożoną siłą  potrzeby m a te r ja l-  
ne z pow odu ogólnego zniszczenia i zubożenia przez 
w o jn ę . Z  w ięk szą  n iż  d aw n ie j w yra z isto śc ią  rządzi 
p ie rw ia stek  isiły, a siłą  tą sta ła  się w dziedzinie ekono­
m icznej o rg a n iz a c ja  k las , p ra c u ją c y c h  fizyczn ie . K la ­
sy  te  w y stę p u ją  m asow o, m a ją  od d aw n a m ię d z yn aro ­
dow ą o rgan izac ję , ja sn o  określon e, a nie daleko idące 
cele, które szybko o s ią g a ją  w  obecnej epoce. T y m c z a ­
sem , ipracow nicy  in te le k tu a ln i są słabo zorgan izow an i. 
U fn i w  sw o ją , p rzew od n iczącą  w  społeczeństw ie, rolę,
0 siln ych  odręb n ościach  i ten d en cjach  in d yw id u a l­
n ych , z tru d n o śc ią  n a g in a ją  się do niezbędnych w y ­
m agań o rg a n iz ac ji zaw od ow ej.

(d. c. n.)
M a r j a n  M i ś n i a k i e w i e z

Kom unikat
Z arzą d  G łów n y na okres b ieżący p ow oła ł w sk ład  

K om itetu  R e d a k cy jn eg o  ,,A p elu “ . P rez y d ju m  Z arząd u  
G łów nego w osobach : kol. kol. W . S ik o rsk iego , K . Ru- 
dzisza, Z . Szko ln ick iego , L . H ark iew ieza  oraz re d a k ­
tora J .  P rz y łu sk ieg o . Pozatem  Z a rzą d  G łów ny upow aż­
n ił p ow yższe osoby do dokooptow ania  tych  ko leżan ek
1 kolegów , k tórzy z a o fia ru ją  się z czyn n ą  w sp ó łp racą  
re d a k cy jn ą .

Z go d n ie  z p o w yż szą  u ch w a łą  z w ra ca m y  się do 
Z w iąz k ó w  z am ie jsco w ych , ja k  i poszczególnych  ko le­
gów  o zgłoszenie nam  k an d y d a tu r  do K om itetu  R e d a k ­
cy jn ego . Z a r z ą d  Ś c i s ł y .

PODZIĘKOWANIE
Szanow nem u G eneralnem u Sekretarzow i 

C entralnego Z w iązk u  U rzęd n ików  Sąd ow ych  
Rz. P . w  W arszaw ie , P an u  Z enon ow i Szkoln ic- 
k ieinu, za okazaną m i b ezin teresow n ą pom oc 
w sp ra w ie  m o je j zaw od ow ej, przez co przyczyn ił 
się do pom yślnego  je j  w y n ik u , sk ład am  tą drogą 
serdeczne p o d ziękow an ie .

R e je s tr  Sądu  Grodz, w  Sokołach  
P a u l i n a  B a c z e w s k a

O d p o w ied zi R ed ak c ji
Kotula.  P r z y j ę t y .  U k a ż e  s i ę  j a k o  a r t y k u ł  w s t ę p n y  w  n a -  

s t ę p n y m  n u m e r z e .  P r o s z ę  o d a l s z ą  w s p ó ł p r a c ę .  P r o s z ę  o  o d p o ­
w i e d ź ,  c z y  K o l e g a  z e c h c e  w e j ś ć  w  s k ł a d  K o m i t e t u  R e d a k c y j n e g o .

R e d a k c j a  ( t e l .  1 1 - 1 0 - 7 6 )  i A d ­
m i n i s t r a c j a  ( t e l .  1 1 - 1 4 - 2 4  d o d .  
R a c h u b a ) .  W a r s z a w a ,  p l .  K r a ­

s i ń s k i c h  5.

R e d a k t o r  p r z y j m u j e  i n t e r e s a n t ó w  o d  

g. 9— 12, z w y j ą t k i e m  n i e d z i e l  i ś w i ą t

K o n t o  Z a r z ą d u  C e n t r a l n e g o  Z w i ą z k u  

w .  P .  K. O. N r .  595

Cena p re n u m e ra ty : k w a r t a l n i e z  p r z e s y ł k ą  —  1 z ł .  50  g r .  R o c z n i e  —  6 zł.  C e n a  n u m e r u  50 g r . ,  p o d w ó j n e g o  1 zł.

S t r .  —  30 0  z ł . ;  %  s t r .  —  150 z ł . ;  
14 s t r .  —  75 z ł . ; %  s t r .  —  40 zł.

O g ł o s z e n i a :
M i e j s c a  z a s t r z e ż o n e  o 2 5 %  d r o ż e j .  
A r t y k u ł y  o g ł o s z e n i o w e :  s t r .  —  400  z ł . ;  

%  s t r .  —  20 0  z ł .

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  i z a  d z i a ł  o g ł o s z e n i o w y  
o d p o w i a d a :  J óze f  Czuwała.  W a r s z a w a ,  P l a c  
K r a s i ń s k i c h  5 ( o d  g. 8— 15 )  i W i l e ń s k a  U  
m .  63  ( o d  16— 2 0 )  t e l .  1 1 -1 4 - 2 4  d o d .  R a c h u b a

R e d a k to r: Jerzy Przyłuski W y d a w ca : Centr. Z w iązek Zrzeszeń U rzędników  Sąd ow ych  Rz. P .
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